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W i J / .  • zo rg an izo w an y  p o d  

..M łoda P o lsk a  W ie ś  — 
\fj-< 1 Naczelnemu W o d zo *  * %

Na i-ot Przybyła młodzież 
foUi-a « ó sk a  i męska z całej 
* 2 5  w liczbie około 2 0 .0 0 0

l*«aV?4?z*intuj%ca okrç?  sî° 4Jul. * okręgów prowincjo«
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*R4c ,.£ °d2m ach ran n ych  prze» 
'^it u a . na Pö lc M o ko to w * 

^ o tu  w  stro jach  
? ycV 3 w łasn ym i кар е« 
raw ia)ąc S‘C w ed łu g  o# 

? ntem do o łtarza po* 
ttJłąS* N a p raw ym  sk rz yd le  

s ‘ę k o m p an ia  chorą* 
f c ^ o js k a .
ôlt z# 10»tą przybył na

^ Ä owskie Marszałek 
***1 al j  1 P °w >tany hym* 

r^|awym. Po odebraniu 
^  2 . M°S ^'er°wnika główne« 
Ч»1л j* f  • mjr. Galinata, Mar* 
i. ‘° warzystwie szefa O. 
Przy Skwarczyńskiego

Tekach hymnu narodo*

a szlachetnej ambicji beńntere» 
sownej pracy dla dobra Polski“.

N astępn ie  m jr . G a lin a t złożył 
M arsza łk o w i n astęp u jącą  d ek la  
ra c ję  z w ią z k u :

d e k l a r a c j a  z . M. P.
XTod zu N acztlnyl
Młode pokolenie polskiej wsi, zor­

ganizowane w szeregach Związku 
Młodej Polski, melduje G  — panie 
Marszałku — posłusznie, ie  w myśl 
Twoich rozkazów podjęło codzienny 
trdd pomnażania sił Polski, by była 
gotowa na czas. Ruszyliśmy ze startu 
do pracy i walki o wielkość naszego 
Narodu i Państwa.

Jesteśmy narodowcami, bo najwyż* 
szy cel naszej pracy i walki widzimy 
w wielkości Narodu Polskiego, w któ 
rego siły i wielkie przeznaczenie dzie 
jowe głęboko wierzymy.

Jesteśmy pokoleniem żołnierskim, 
nierozerwalnie związanym z Armią i 
oddanym w bezgranicznej ufności 
Tobie, Wodzu Naczelny. Każdy 
Twój rozkaz jesteśmy gotowi zawsze 
■wykonać. Na Twoje wezwanie złoży* 
my zawsze ofiarę krwi.

Posłuszni Twoim rozkazom i wska­
zaniom wałczymy o pełne duchowe 
zjednoczenie Narodu, o mobilizację 
jego wszystkich sił twórczych. W ab 
czymy o zwarte zorganizowanie Na* 
rodu w ramach silnego ustroju pań»

Il y UUl U 41ÄIWUV'
ty*ed Wte1*chał samochodem 
*fatu, *Ieregami uczestników

iłwowego, by  wydobyć z niego ^nu« f u l t a r a -  w r « *
ksimum sił twórczych do realizacji za 
dań, stojących przed Polską.

Wszystkie warstwy Narodu winny 
pracować dla wielkości Polski dążąc, 
by lud polski — potężne źródło sił 
Narodu — miał pomyślne warunki 
rozwoju i  współdziałał owocnie a 
zgodnie w rozwoju kultury narodo­
wej, Jako też w tworzeniu dziejów 
naszego Państwa.

Wypowiadamy bezwzględą walkę 
wszystkim czynnikom, które osłabia­
ją zwartość Narodu i  siłę Państw*. W 
położeniu, w jakim znajduje się na* 
sze państwo, nie ma miejsca na wal* 
kę partii i klas, które n i* z «ą  i *“**• 
nują energię narodową.

W  epoce wielkich przeobrażeń go* 
spódarczych i społecznych, w jakiej 
żyjemy, rozwiązanie zadań polskiej 
gospodarki narodowej musi być pod­
porządkowane naczelnej idei, którą 
jest siła wojenna i potęga Państwa 
oraz sprawiedliwość społeczna.

Każdy Polak musi mieć pracę, któ* 
ra jest jęgo obowiązkiem i prawem. 
Zmierzamy do ustroju rolnego, który 
da chłopu zdrowy warsztat, zdolny 
wyżywić jego i wzmocnić № ttn  
Rzeczypospolitej. Siłą rąk chłopskich 
rozbudujemy warsztaty przemysłu i 
rzemiosła, które wzmogą moc wojen* 
ną i gospodarczą Państwa i zatrudnią 
przeludnioną wieś. ......................

Walczymy o kulturalną jedność Na

sił duchowych i  potężna broń narodu 
w walce o jedność — musi płynąć я 
nieskożonych źródeł, wolna od de* 
stukcyjnych wpływów elementów ob* 
cych.

Walczymy wreszcie o narodowe wy 
chowanie młodego pokolenia polskie­
go, by  poczuwało się do odpowie­
dzialności za losy swego Narodu i 
Państwa. . .  _ „  „

Testament twórcy Polski Niepodle* 
głej wskazał nam drogę do wielkości. 
Polska musi mieć należne Jej miejsce 
wśród potęg świata.

Wierni tym prawdom 1 Ideałom ślu 
bujemy Polsce i  Tobie, Wodzu Na* 
czelny, realizować je wysiłkiem ca­
łego życia“.

Po o d czy tan iu  d e k la ra c ji od* 
była  s ię  u ro czysto ść  przekaza* 
n ia  M arsza łk o w i k a rab in u  ma* 
szyn o w ego  u fu n d o w an ego  d la  
w o jsk a  przez w sz y s tk ie  okręg i
Z. M.  P.

D zięk u jąc  za d ar , M arsza łek  
p o w ied z ia ł :

„Dziękuję wam w imieniu 
Polski. Dziękuję nie tylko dla 
tego, że jest to dar broni służą* 
cej do obrony kraju, ale i dla*

dem, iż wasze młode I gorące 
serca potnalią cenić i kochać to, 
co jest ważne dla Narodu i Pań 
stwa“.

N astęp n ie  o k ręg i Z . M. P., 
reprezen tu jące  poszczegó lne re* 
g io n y , sk ład a ły  M arsza łk o w i 
o zdobne w ieńce ze zbóż i ą a t*  
na , u trzym an e  w  s ty lu  d an e j o- 
k o lic y . W  czasie  w ręczan ia  wień 
ców  d e legac je  p o p is y w a ły  się 
przed  M arsza łk iem  lu d o w ym i 
tań cam i, m u z yk ą  i śp iew k am i, _

N a  zakończen ie uroczystości 
o d b yła  s ię  im p o n u jąca , trwają* 
ca p ó łto re j g o d z in y  defilada 
w szys tk ich  u czestn ik ó w  złotu, 
k tó rą  p rzy ją ł M a rsz a łek  w oto* 
czen iu  szefa O .Z .N . gen . Skwar 
czyń sk iego  i g en e ra lic ji.

W  go d z in ach  poo^iedn icK  w 
k i lk u  p u n k tach  m ia s ta  o d b y ły  
s ię  p o p is y  taneczne i  śp iew acze 
g ru p  re g io n a ln ych  z lo tu , a wie* 
czorem  w  teatrze W ie lk im  od* 
b y ł s ’ ę w ieczó r k u ltu r y  ludo* 
w e j, na k tó rym  w  k ilku go d z in *  
n ym  p ro gram ie  p rz e d sta w io n ycej ao oorony Kraju, aie i ui««. иуш ^ugiouuv l VVi i n  i 

tego, że w asza  ofiarność jest wy został cały  b o g a ty  fo lk lo ^  Pol* 
m o w n ym  i wybitnym dowo* I sk i.

W
d o k o n y w a n ia  p rz t 

F l« K ałę k  w it a n y  b y  ni«
'  entu z ja s ty c z n y m i с 

*r c?eść1' W rnos2 o n y im  n a  Je* 
U m ło d z ież  w ie j*

m szę ś w i^  p rz v  
w .̂ .W ym  o d p ra w ił  k s .

> * * k p n ie i  w y g ła s z a ją c
° k o lic z n o śc io w e  ka*

5 c f i ° j eństw ie b .  W ó jc ic*  
Pośw iecen ia sztan* 

M ło d e j P o lsk i. 
^  b y iT ‘  . rres.tnym i sz tan d a 
, bkn,',. ^ Icem in ister Sp raw  
t jn i Sen . G łuchow sk i

M X arc?yńska. 
l ,» îestnvrkai' lu  2 rodziców  
„i* p tt.b  f 2tan d aru , M arsza* 
r*btrn*zŚ  8 °  k ie ro w n ik o w i 

2 - М . P . m jr . G ali* 
1: “ następ u jącym i słowa*

,̂  °Ьк1 ten sztandar, z

iymn  ̂ poi' 

' i »

kierownictwu 
ïîî.*80 ' s»^l8k  ̂ ten sztandar, z

lem ?  b- ï - był on- ji*8o „^.Wykładnikiem wy»

Wieś zmieni pługi na karabiny
jeśli zajdzie potrzeba i odda sie pod rozkazy Naczelnego Wodza

O b o k w ie lk ie g o  z lo tu  Z w iąż« i s taw ic ie l g ru p y  gó ra li z Podha* 
k u  M ło d e j W s i  o d b yw a ł s ię  w  la  i w  pełnych  uczu c ia  słow ach  
n ied z ie lę  w  W a rsz a w ie  z jazd  | zw rócił s ię  do M a rsz a lk a , pro*

or*
b-'So t u C ‘ y*«aniKiem
H ^cji ideowego

i ,lel gorącego patrio* 
^unosej oraz wysokiej

2.000 d z ia łaczy  w ie jsk ic h  Obo* 
zu  Z jedn o czen ia  N aro d o w ego .

W  go d z in ach  ran n ych  uczest 
n icy  z jazd u  w z ię li u d z ia ł w  uro* 
czysto śc iach  n a  p o lu  M o k o to w  
sk im , d e filu jąc  w raz  z oddziała* 
m i Z w iązk u  M ło d e j P o lsk i 
p rzed  W o d zem  N acze ln ym .

Po d efilad z ie  działacze w iej* 
sc y  u d a li s ię  pochodem  z orkie* 
strą  celens złożen ia ho łdu  M ar* 
sza łko w i n a  u licę  K lo n o w ą, 
gd z ie  u s taw ili s ię  sze ro k im  pół* 
kołem  n® dz iedz ińcu .

K ilk a  m in u t p rzed  d ru gą  
go d z . uk aza ł się  W ó d z  N aczel* 
n y , w ita n y  długo  n iem ilknący* 
p ii o w ac jam i i o k rz yk am i zgro* 
m adzonych . W ó d z  N acze ln y  sa 
lu tu je , o d p o w iad a jąc  serdecz* 
nym  uśm iechem  na en tu z jastycz  
ne p o w itan ie  b arw n ego  tłum u.

G d y  uc ich ły  o k rz y k i i owa* 
c je , na czoło w ysu n ą ł s ię  przed*

a sowieckie i japońskie
J P k Io  ®Puścity wzgórze Czang-Ku-Feng
i» ’’ *e w A w w f o  D om ei do* I został ostateczn ie i

» i V
łe woM®"'1-!* u °m ti ÖO«
p°dpisan ,apońskle- 28°d  **n, w P»ątek U.

C dM o Ł 0 faKłny SIę ub- nocxп?Гга Ст metrów od 

-aw’ieszeniu broni

_____ _________zred ago w an y ,
p rzy  czym  dołączono do n iego  
szk ice , s tw ie rd za jące  stanow i* 
ika w o jsk  so w ieck ich  i japoń* 
sk ich  w  m om encie zap rzestan ia  
dz iałań  w o ien n ych .

sząc go  o p rzy jęc ie  g o rącego  
hołdu  lu d n o śc i w ie jsk ie j w szy* 
stk ich  d z ie ln ic  P o lsk i. M ó w ca 
zapew n ił W o d z a  N acze ln ego , 
że lud n ość  w ie jsk a , ta  pod* 
s taw a  w ie lk o śc i i p o tęg i kra* 
ju , codziennym  w ys iłk iem  bu* 
du je  siłę i po tęgę O jczyzn y  
w  m yś l Je g o  w sk azań , a  w  razie 
p o trzeb y  zm ien i p ług i n a  kara* 
b in y  i g o to w a  b ędz ie  „stanąć w 
k a rn ym  o rd yn k u , o d d a jąc  się 
pod  ro zk azy  M a rsza łk a  P o ls k i* .

M arsza łek  uśc isnął dłoń góra* 
!a , po czym  przem ów ił do  ze* 
b ran ych , w yg ła sz a ją c  następu* 
jące p rzem ó w ien ie :
MOWA MARSZAŁ1A ŚMIGŁEGO 

RYDZA
„Dziękuję wam za przybycie tutaj. 

Dziękuję ze szczerego serca za pielę* 
gnowanie żołnierskiej tradycji, bez 
której nie można sobie wyobrazić p o ­
m y ś l n e g o  i szczęśliwego życia Polski 
oraz je j przyszłości.

Również z całego serca dziękuję 
wam, żeście wzięli na siebie wysiłek 
pracy na wsi, która potrzebuje tak du 
żo trudu, na której jest tyle do odro* 
bienia, tyle do zbudowania, tyle do 
podniesienia.

Trzeba tam dodać ramienia 1 wło* 
żyć dużo pracy, byśmy się wobec 
przyszłych pokoleń nic wstydzili.

Trzeba, by wieś nasza nie była ta* 
ką, jakąśmy ją odziedziczyli.

Nie jest moim zwyczajem rzucanie 
demagogicznych,, fikcyjnych haseł, 

i Dlateeo chce wam rzetelnie dać ie*

dno tylko zapewnienie: każdy czło­
wiek w Polsce, który umie znaleźć dla 
swej pracy drogę rzetelną, zmierzają­
cą do dobra iPolski, zawsze ma u 
mnie uznanie i przyjaźń. A  jeżeli ta 
drogą, po której idzie, jest ciężką, im 
więcej ma ona kłód, im więcej wyrw 
1 zasadzek, tym więcej na pewno bę» 
dzie on miał mego serca ze sobą.

Cele, które sobie stawiacie, są go« 
dne wielkich ambicyj społecznika, są

godne dzielnego, mądrego l  kochają­
cego swą Ojczyznę Polaka. Dlatego 
życzę wam serdecznie powodzenia w 
waszej pracy i jeszcze raz zapewniam 
was, źe o ile chodzi o moją oeobę, 
zawsze znajdziecie z mej strony tccze 
re 1 rzetelne współdziałanie. /

„Niech żyje Polska“ 1 Ч
W  go d z in ach  popołudn io* 

w ych  o d b y ły  s ię  o b ra d y  z jazd u .

W jutrzejszym numerze ukaże sie całostronicowy 
dodatek filmowy, zawierający obok bogatej 

treści dalsze szczegóły wielkiego konkursu filmowego

„Condor" wrócił do Berlina
odbywszy lot z  Nowego Jorku w 20 godzin

B E R L IN . Sam o lo t n iem ieck i 
„C o n d o r“ o d b y w a ją c y  lo t po* 
w ro tn y  z N o w ego  Jo rk u  do 
B erlin a , u k aza ł s ię  n ad  lotni* 
sk iem  T em p e lh o f o go d z . 9.57 
i d o ko n ał p o m yśln ego  lądow a* 
n ia .

R ek o rd o w y  czas p rze lo tu  w y  
n osi 19 go d z in  5é  m in . N a  lot* 
n isk u  w ie lk ie  tłu m y zgo to w ały  
lo tn iko m  en tu z jas tyczne  przy* 
jęc ie . K anclerz  H itle r  nadesłał 
lo tn iko m  depeszę g ra tu la c y jn ą .

Piorun uderzył w samolot
Załoga i 5 pasażerów zginęło

M E K SY K . Sam o lo t „Elec* J a k  sąd zą , sam o lo t został ra*
tra“ , k tó ry  zag in ął w  p ią tek  z 5 
p asażeram i i trzem a członkam i 
załog i, zosfał o d n a lez io n y  na 
dn ie  p rzepaści w  stan ie  V e ra  
C ruz.

żo n y  p io runem , p rz y  czym  n ik t 
z p asażeró w  i załog i n ie pozo* 
stał p rz y  życ iu . N a  m ie jsce  ka* 
ta s tro fy  w y ru sz y ła  ek sp ed yc ja  
ra tu n ko w a .

znakomite wody gazowe i oranżady wytwórni miejscowej
^ w . a



Kalendarz dnia
Æ  I  w t o r e k

I  Rocha. Joachima, 
1 1 ^  M ' Tarsjusza. 
Н н П Н  I  Słowiański: Domo 
B W J I  I  rada.

I  Słońca wsch. 4.19. 
zach. 19.1.
Księżyca wsch. 
20.32, zach. 10.15.

KRONIKA HISTORYCZNA 
1383. Krzyżacy zdobywają Troki na 

Litwie
J 4“  ^  w J assacfr »*  Multanach 

1914. W Krakowie powstaje Nacz. 
Kom. Naród.

1919. Wybuch I Powstania na G. Slą« 
sku.

1920. Wyzwolenie prawego brzegu 
Wisły. Powrót 5 wiosek prze; 
plebiscyt do Polski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE
Po świętym Rochu 
Rwij grochu potrochn.
RlADY PRAKTYCZNE:

Kwiaty w ogrodzie dobrze jest cza­
sem  dla użyźnienia podlać wodą z 
mydłem.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

2aba Negatyw. Mąż Pani jest bar* 
dzo uczuciowy, wrażliwy. Wszystkie
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budzi wiele zastrzeżeń ze strony generała francuskiego
śc ie , a n i n a  p rz e lo t ich  tery*P A R Y Ż . Z  o k a z ji  o s ta tn ie g o  I ci d o w ó d c ó w  so w ie c k ic h  d a le«  

z a ta rg u  ja p o ń s k o  * so w ie c k ie g o  I k a  je s t  o d  z a p e w n ie n ia  pow o* 
g en . N ie sse l n a  łam ach  ,,R ev u e  d zen ia  d z ia łań  w o je n n y c h . 
U n iv e rse lle  p o d d a je  pesym i*|  G en . N ie s se l p isze  w  ko n k lu *  
s ty c z n e j o cem e w a lo r y  a rm ii so  z j i :
w ie c k ie j . . I „N a  k o n ie c , o ile  ch o d z i o

A rm ia  ta  —- zd an iem  a u to ra  I F ran c ję , to  n a w e t „ g d y b y  czer* 
j-  Przech°dzi k r y z y s  k a d r  i I w o n a  a rm ia  b y ła  n a jle p sz a , do* 
k r y z y s  ca łych  fo rm a c y j z p o w o  b rze  p rz y g o to w a n a  i d o b rze  do  
d u  „ c z y s tk i n a  tle  p o lity c z n y m .

J a k k o lw ie k  p o w ię k s z y ła  o n a 
sw ó j s tan  lic z e b n y  i  lic zb ę  w ie l 
k ic h  je d n o s te k , ja k k o lw ie k  ma* 
te r ia ł  zo sta ł z m o d e rn iz o w a n y  i 
p rz e m y sł d o s to so w a n y  d o  po* 
trzeb  a rm ii, to  je d n a k  zasacłni« 
cze tru d n o śc i n ie  z o s ta ły  prze« 
z w yc ię ż o n e .

T ru d n o śc ia m i ty m i s ą  o lb rz y  
m ie

w o d z o n a , ta  z aw sze  b ęd z ie  ona
ze w z g lę d u  n a  s y tu a c ję  g e o g ra ­
ficzn ą  R o s ji  w  n iem o żn o śc i in* 
te rw e n io w a n ia  w  k o n f lik c ie  
m ię d z y  F ra n c ją  i  je j  s ą s ia d a m i.

S o w ie ty  są  w  rz e c z y w is to śc i 
o d d z ie lo n e  o d  N iem iec  szere* 
g iem  p a ń s tw , k tó re  p ro k lam o *  
w a ły , że n ie  p o z w o lą  n a  przej*

swoje myśli skierowuje ku Pani! Ob. W У ? '
darza Panią wielką miłością. Pani nie I i ?  p o k o ju  n a  ja k o ś c i p ro d u k *  
ufność w stosunku do niego niczym I CJ1, w  cz a s ie  w o jn y  z a ś  u  trud* 
nie uzasadniona, może zniszczyć je* I n ia  z ao p a trz en ie  a rm ii

id n o śc iam i ty m i są  o lb rz y  raźn e  p o g o rsz e n ie  1 p o le m ik a
-----  p rz e s trz en ie , b a rd z o  z ły  p r a s o w a  p rz y b ra ła  to n  b a rd z o
s tan  tr a n sp o r tu , u t r u d n ia ją c y  | o s try , 
m o b iliz a c ję , k o n c e n tra c ję  i z a o - ' " “ ™ 
ją trz e n ie  o d d z ia łó w , b r a k  w y*  
c w a lif ik o w a n e g o  p e rso n e lu  w  
'a b r y k a c h , co  o d b ija  s ię  w  cza*

Po dwedi stronach barykady
s t o j ą  W ł o c h y  i  F r a n c j a

P A R Y Ż . W  s to su n k a c h  w io* I F ra n c u sk a  j 
sk o  * f r a n c u sk ic h  n a s tą p iło  w y*  k tó ra  d o tych c
raźn e  p o g o rsz e n ie  i  p o le m ik a  | s to s u n k u  d o  ........ ..................

s ta n o w is k o  racze j p o je d n a w c z e ,

n u m .
Z d ru g ie j s tro n y  m arynat1 ^  _ 

s o w ie c k a  b ęd z ie  m usiała  d lu- ^  V*™1.05 
je szcze  czekać , zan im  będzie ̂  &  ro ju  
g ła  o d e g ra ć  ja k ą ś  ro lę 
P ra k ty c z n ie  w ię c  b io rąc , Ff , ty  jj\ie  
c ja  n ie  m oże o czek iw ać  od ■ ц  * dz 
w ie tó w  ż ad n e j p o m o cy”. ^  Ц  m iasta*'

с» RZw- 
^R ezerw .,

iw , &odzii
2 ?  w park ;

kon.
(jiJ^mach

po szczere uczucia. Jest przy tym czu 
ły na obce wpływy i pani postarać
się powinna by była zawsze tą pierw 
SZ4 . Zależy to jedynie od Pani i je j 
ustosunkowania się od męża. Radzę
postarać się o porozumienie z bra  ̂
te e . Wiem, że dojdzie do tego, ale 
wpierw będą jeszcze rozmaite przy. 
kraść! związane z tą sprawą. O dziec 
ko ze względów zdrowotnych nie 
powinna się Pani starać. Do gry nic 
viP * t specjalnych szans. Zostanie Pa 

Р «У  tej samej pracy. Zycie przy­
szłe ułoży się Pani wcale dobrze.— 
Materialnie będzie Pani nieźle. Boga 
iĄ nigdy Pani nie będzie.

A rm ia  z m o b iliz o w a n a  b ęd z ie  
p o za  ty m  s ła b ie j, o b sad z o n a  
p rzez e lem en t k o m u n is ty c z n y , 
n iż  a rm ia  w  cz as ie  p o k o ju  i  w  
z w ią z k u  z ty m  b ę d z ie  d aw a ła  
m n ie jsz e  g w a ra n c je  p o d  w zg lę*  
dem  p o lity c z n y m .

P o za  ty m  d y s c y p l in a  w  arm n  
s o w ie c k ie j u p a d a  z p o w o d u  r y  
w a liz a c j i  m ię d z y  h ie ra rc h ią  do* 
w ó c lcó w  lin io w y c h  a  h ie ra rc h ią  
k o m is a rz y  p o lity c z n y c h .

W ie d z a  w o js k o w a  w ięk szo ś*

(p r zy  PRZEZIEBIENIUJ 
---------- i KATARZE

Ha malej wokandzie
S t a r y  I t o w o f e r

i  A. E . )  N a  ulicy Pańskiej mfc* 
sska stary kawaler, pan Bogu­
mił Kozłowski, Człowiek z nie­
go całkiem przyzwoity, tylko ma 
tf  iedną wadę, że jest strasznie 
niecierpliwy.

Pewnego razu pan Bogumi. 
przeziębil się. Kaszel miał i kości 
go łamały na potęgę. W sze d 1 
więc do sąsiadki:

*— Możeby mi pani Szczepan* 
kowa bańki postawiła?

— A dlaczegóżby nie? Połóż 
się pan sąsiad do łóżka, a ja w  
try migi będę z bańkami!

Ta k  też się stało. Pan Bogu* 
mił wlazł pod pierzynę, a sąsiad» 
ka wysmarowała mu plecy mas 
slem i obstawiła bańkami.

—  Teraz — rzekła — leż pan 
sobie spokojnie, a ja pójdę do 
domu i wrócę za dziesięć minut, 
zeby bańki pozdejmować.
. Bańki ciągnęły, jak sto dia* 
ołów i pan Bogumił, jako że nie 
cierpliwy, omało ze skóry nie 
wyskoczył. A n i odetchnąć, ani 
się poruszyć....

C o  chwila zerkał na budzik. 
•)l\nuta. dwie, pięć, dziewięć, 
dziesięć...

A Szczepankowej jak nie ma, 
*ak nie ma!

fedenascie minut... A  bańki 
ciągną!

R A D I O
WIARSZAWA I (Raszyn) 

Wtorek 16.VIII. 1938 r.
6.15 „Kiedy ranne" 6.20 Muzyka 

(płyty) 6.45 Gimnastyka 7.00 Dzien­
nik poranny 7.15 Koncert poranny
8.00 — 11.57 Przerwa 11.57 Sygnał 
czasu 12.03 Audycja południowa
13.00 — 15.15 Przerwa 15.15 Dzieci 
śląskie w słońcu Podhala, reportaż z 
kolonii! dziec. w Rabce. 15.35 Prze. 
jląd aktualności finansowo - gospo. 
larczych 15.45 Wiadomości gospo­

darcze 16.00 Koncert 16.35 Audycja 
Konkursowa P.R. 16.45 Wędrówki 
po Polesiu —  opowiadanie 17.00 Mu 
zyka taneczna (płyty) 18.00 Ss Syriusz
? ^ byłr.d,° ^ ew Yorku- Pogadanka 18.10 „Echa leśne“ 18.45 „Przygody 
Sindbada Żeglarza“, baśń 19.00 Reci. 
k j b r t -  19-20 Pogadanka aktualna 

»Wesoły coctail", koncert rozr. 
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Poga 
danka aktualna 21.00 Audycja dla 
wsi: Skrzynka rolnicza 21.10 Z pieśni 
1 poezji słowackich 21.45 Wiadomoś- 
ci sportowe 21.55 Polska muzyka ka 

I ? c. n.? 23.00 Ostatnie wiadomości 
I dziennika wiecz.

WARSZIVWA П (Mokotów) 
l-5; 00̂  Koncert rozrywkowy (płyty) 

14.05 Parę informacji 14.14 Program 
na jutro 14.15 Koncert solistów 15.00

--------- - ze przecie
-. chcący zasnęła. A  pan Bogumił 

— Vv. ^  л  1 <■> . r °  wogóle nerwus i dlatego też
cierpliwił s i ę  p an  : » m v ™ -  I S ł a r y m  kawalerem, bo go 
P*ni Szczepankowa!! РаПГ? , n:e ch7 a^

N ie  b y ł o  o d p o w i e d z , .  J £ v  XVydal

n  _  w V j “  ^ on« r t  solistów 15.00

sąSadli W ka,a<m*ch’ и 'Р а£"  d° w  Ä
* * ■  * * •  - ► f e . f s W 3 - ' Ädząc na krześle, snem sprawiedli t !  ̂ “  00 Przerwa 22.00 

wego. * *T«oria a rzeczywistość", skecz 22.15
— T a l -  t  ,  kka 1 taneczna 22.50-4 a/c to się robi? —— Icrzyp ^3.55 Koncert symfoniczny.

knął pan Bogumił i, zerwawszy
sobie bankę z pleców, rzucił ja
w śpiącą sąsiadkę.

Pani Szczepankowa ocknęła 
się i skoczyła pod stół, przera* 
żona widokiem mężczyzny w ka­
lesonach, z bańkami na plecach.
D a rł się przy tym w  niebogło* 
sy.

>Odejmie mi pani te bańki?
—* złościł się pan Bogumił. —
Przecie mi się pęcherze na ple­
cach porobią!

— N ie  zdejmę — odpowie= 
działa spod stołu pani Szcze- 
pankowa ~  za to, żeś mn:e pan 
tamtą bańką w  nos uderzył. I  wo 
gole jak panu nie wstyd po są* J 
siadach w  samych kalesonach 
ganiać?

Dopiero dozorczyni uwolniła 
pana Bogumiła od baniek.

Przed sądem pani Szczepan= 
kwa mówiła,

czekiwać polepszenia

K o re sp o n d en t u w aża , iż rozpo
n ą p rz y c z y n ą  z a ta rg u  fran ?05 ., L j “1 odpr 
w ło sk ie g o  w  sp raw ie  ruchu - ^gackiego д
rystycznego, jak  również парт 
Cia w  rałnlrcTłałrie .stOStinK̂ ,w  cało k sz ta łc ie  stosu , 
m ię d z y  o b u  k ra ja m i, р о г о в  i

z a rz u c a ją c  le w ic o w y m  rząd o m  
F ra n c ji s a b o to w a n ie  p o ro zu m ie  
n ia  z W ło c h a m i, d z iś  p r z y l^ - v  
ła s ię  d o  a t a k ó w  n a  p o l i t y k ę  
w ło sk ą , k tó ry c h  p re te k s te m  sta  
ły  s ię  zw łaszcza  o s ta tn io  zarzą* 
dzenia^ w ło sk ie  w  sp ra w ie  zaka*  
zu  w y ja z d u  o b y w a te l i  w ło sk ic h  
d o  F ra n c ji .

„ F ig a ro “ n a z y w a  z a rz ą d z e n ia  
w ło sk ie  „ s z y k a n a m i“ , zaś  pra* 
w ic o w y  „L e J o u r “ p isz e , iż  
„ F ran c u z i n ie  m o g ą  z ro zu m ieć , 
do  czego  o s ta te czn ie  zm ierza  an  
ty f r a n c u sk a  p o l i t y k a  R z y m u  i 
sk ło n n i s ą  w  z a ta rg u  p aszp o r*  
to w y m  w id z ie ć  je szcze  jed en  
d o w ó d  złego  h u m o ru  rz ą d u  w ło  
s k ie g o “ .

K o re sp o n d e n t r z y m sk i „ P a r is  
rn rw A î P e s^ ' ^ n i e  o cen ia  j iUa s ię  a rm o sre ry
^ ^ ^ ^ P ^ y ^ z ły d ^ ^ to s u n k ó ^ ^ ż e i^ a R z y m e n ^ ^ ^ ^ ^

Litwa sprzyja Sowietom

4 ° m y0StO*
sC  r Swił50 rozpo

nadal zasadniczy '/akt, iż f^ u l 
państw a, t. j. Francja i W fo d J  
„znajdują się po przecie ,’--  
stronie b a ry k a d y “.

P ra s a  p a r y s k a , k tó ra  PoĈ
k o w o  w  zarządzeniach rz ^
w łoskiego

zarząd: 
w  sprawie żaka--wiosKiego w  sprawie 

w yjazd u  W ło c h ó w  do Frafl . 
mfała w idzieć zarządzen ie  ra .̂  ̂
n atu ry  gospodarczej, ° . , U  
przychyla  się do opinii, :e  
ten zatarg  posiada charakter P 
lityczn y  i jest oznaką 
nia s ię  atm osfery  pom iędzy

I
K O W N O . C a ła  p ra s a  litew * 

s k a , o m a w ia ją c  in c y d e n t  so* 
w ie c k o ł ja p o ń s k i n a  D a le k im  
W s c h o d z ie , z a jm u je  s tan o w i*  
sk o  w y ra ź n ie  p ro so w ie c k ie ,

N a p rz . „ L ie tu v o s  Ż in io s" , pi* 
sząc  o  z a w a rc iu  p o k o ju , p ub li*

występuje przeciw Japoniila iiu u ii  ,
kuje n iezw ykle złośliwą 
katurę. W sz y s tk ie  dziewi..^ 
nie w yłączając p rasy ka  ̂
kiej i urzędów ki „Lietuvos 
das“, oceniają porozum ienie 
ciecko * japońskie jako su ^  
zarów no arm ii, jak  i роДОУ 
granicznej Sow ietów

Francja reorganizuje obrona
swej granicy z  Niemcami

P A R Y Ż . „ E p o q u e” d o n o s i, 
ze w  n a jb liz s z y m  czas ie  n a le ż y  
o c z e k iw ać  u tw o rz e n ia  n o w ego  
o k rę g u  k o rp u su  n a  w sc h o d n ie j 
g r a n ic y  F ra n c ji , p raw d o p o d o b *  
m e z s ie d z ib ą  w  M e tz u  lu b  w  
S tra s sb u rg u .

O k rę g  ten  o b e jm o w a łb y  p o d  
je d n o lit y m  d o w ó d z tw em  całą u

fortyfikow aną strefę p°grâ |^  
francuskiego, t.zw. „Liw? bl)f 
nota”, ciągnącą się o d . 1  do 
ga poprzez Lotaryngię ti 
A rd e n ó w . Dotychczas S're u  
znajdowała się pod koto ^
d o w ó d c y  2 0  o k rę g u  'vo js  
go w  N a n c y  i d o w ó d cv 
g u  w  M e tz u

Partyzan« zdobyli lotnisko
L O N D Y N . R e u te r  d o n o s i z ~ —

S z a n g h a ju , że o  p ó łn o cy  z d n .a

u n i p w i n * '

M e c h a n ik  p o k ła d o w y  P o lsk ic h  L in ii  L o tn ic z y c h  L o t“ „  p „

r S Ä f ’ S Ä S 1 p^ yłych'
m edtan ik iem  p o k ł a d o w y ,  k t ó r y ' o d ^ Ï Ï  Ü Ï Ï S T

k ilo m e tró w  w  s łu żb ie  lo tn ic z e j. ?
N a z d ję c iu  m o m en t p o w it a n k  ju b ila ta  na lo tn isk u

13 na 14 b.m. 300 
chińskich otoczyło lotnis ,feg  
pońskie, znajdujące si?." ’ . J2y 
łości 8 km. od  koncesji 
narod ow ej i zaczęło os« ’ y fau  
lo tn isko  z ręcznego 
m aszynow ego. < ^

W o b e c  tego , że s t r ^ ” 1̂ ^ ,  
n is k a  n ie  o d p o w ied z ie li j. ^  
p a r ty z a n c i ch iń scy  
lo tn isk o , o b e z w ła d n i1 j
k ó w , w y w ie s l i l i  ch ińską 
p rz e b y w a li tam  do  g- n3 pól 

, p o  czym  w y c o fa li ? 
i - . m v p ra «  P;|V.bV«„,j5k

no
g o d z in y  prze 
a la rm o w a n e g o  o 
ja p o ń sk ic h .

tar Mikolai II MdJie
kanonizowany

Zona ■jypr 
згсУ'
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L w ow ska „N owa -  
nosi w iadom ość, ko ej i i  
biskup cerkw i prawo jvil»

m ierzał k a n o n i z o w a ć  ^апоп1' 
cołaja I I . K o n i e c z n o m  ^ s l ę ib >  

zacji ostatniego .c i . ta rrVb \ s ^  
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p ra w o cław ny w  LnnC 
stor.
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ich teryt

marynarl 
usiała dlu!

a r s z a w a  w  ro c zn ic e
Armia, organizatje wojskowe i społeczne oddały hołd Nieznanem u Żołnierzowi

C u d a  m d  V № ł « ‘
tym i  św iątecz*dluj .  - --------ж --------------

n będzie n ,ji S t r o ju  W a rsz aw a  obcho 
role real» .w c z o r a j  u ro czysty  dzień 
iorac. 'o! kołnierza P o lsk iego .iorąc, r r l̂ ^  Z m ie rz a  P o lsk iego , 
iwać od - Ppęddzicń tego  św ię ta , w  
ocy”. b m -. przeciągnęły uli*

V. ??iasta cap strzyk i w ojsko* 
i; Zw. Strzeleck iego , P .W ., 
^Rezerw., K .P .W . i P .P .W .

R, godzinach popoludnio* 
w parkach i na p lacach  od 

VbQj1? koncerty popu larne, a  
lii»l Vn?c^  w ieczornych  w y*

dno jest

aża, ii № & o
i francus*“
e ruchu W 
miez nap1
sto sun k i

r°zpoczęły się nabożeń 
- W j A '0’“praw ionym  przez k s . 
if S m kl^ °  w  kościele G arnizo
" Ni

nn-ostai1 $ ? !  n$ 0żeftstw ie b y î i  obec*
ikt ii obpturut . Paszkowski, ppłk. 

i Wlocbt &сг ^'.«w ojew oda Jurgie*
nr zech^1 m.  Stprzeerv

эга V°c J l  
liach r J *  
■ie saka: 
do Franki 
:enie ra^,

b.. ^beSnu, ze câI 
larakter 
i pogars^ 
n ię d :y

ton»
iwą
dziennik' 
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:tuvos A't 
mienie s°
k0  süK
>olitykl '

ie
юРаш$mięStrassbuf 
ę aż d°
Stref3d4korne*»

ojskow«
V 6  0 ^

0
tv ;an tó ''

°  | v i m ięd'>
trzeli"
karabin

■nicy. I®ł 
o f «
gn fb .1̂
stra-nl

, flag? 1 
k ie j **:
E na P0' 
iern ? ! '  

woJsK

dzie
f

r , -  
/ a r e r
v n e i :.a 
ra №  
Lano*11' 
/s-c'
bisk^P
ie * « '

i  Г ' “  n r i ç v i u i u y u i

ch, wyr**! »i{;,i°.SWiaty  i k u ltu ry  Z arządu  
iż w  nap1' w , '«go zorgan izow ał Szereg 
i . . .  .act i ępow gn jp  reg io n a ln ych .

zw iązane z ob* 
- atm Św ięta Ż ołn ierza Pol*

O ko liczn o śc io w e k azan ie  w y  
głosił fcs. R o g ack i, n aw iązu jąc  
d o  ty ch  p rzełom ow ych  ch w il, 
k ie d y  w  o b liczu  n aw a ły  bo lsze 
w ick ie j n aró d  p o lsk i ram ię p rzy  
ram ien iu  stanął, b y  b ro n ić  gra* 
n ic  sw e j O jczyz n y .

B ezpośredn io  po  nabożeńs* 
tw ie  o d b yła  się  d e f ila d a , k tó rą  
p rzy ją ł gen . K rok  * Paszkow * 
sk l. D efilad ę  o tw ie ra ły  oddzia* 
ły  w o jsk a , po  czym  przemasze* 
ro w ały  sp rężystym  k ro k iem  od 
d z ia ły  strze leck ie , Z w . R ezerw i 
stów , P . P . W . ,  p o cz ty  sz tan ­
d a ro w e , w zb u d za jąc  sw ą dziàr*

sk ą  p o staw ą  zach w yt liczn ie | ro w e. P rz y  d źw ięk ach  m arsza 
zgrom adzonej n a  p rzy leg łych  j gen era lsk iego ^  p rzyb yły  na^ p lac
chodn ikach  p ub licznośc i.

O  g o d r . l l » « j  o d b y ła  êiç юа
p lacu  M a rsz a łk a  P iłsu d sk iego  
u roczystość o d d an ia  ho łdu  N ie 
znanem u Ż ołn ierzow i.

N a  p la tt l , k tó r y  to n ął w  po* 
w o d z i f lag  n a ro d o w ych  i  drze* 
w ców  sz tan d aro w ych , zakoń* 
czOnych orłam i s ty lizo w an ym i, 
stanęła h o n o ro w a ko m pan ia  
w o jsk a .

P rzv  gro b ie  N iezn ago  Żołnie 
rza u s taw iły  się  p o czty  sztanda

gen- K rok  * P asz k o w sk i, k tó ry  
po p rzy ję c iu  rap o rtu  o d  d o w ó d  
c y  całości, p rzeszedł p rzed  frön  
tem  u staw io n ych  o d d z ia łó w .

P ie rw sz y  w ien iec  w  im ien iu  
A ttn ii złożył na  g ro b ie  N iezna 
nego Ż ołn ierza gen . K ro k  * P a  
sz k o w sk i, p o  czym  k o le jn o  
sk ład a li w ieńce p rzedstaw ic ie le  
F ed erac ji, ZW. L eg io n istó w , Z w  
S trze leck iego , o rg a n iz y j b . w o j 
sk o w ych , za rząd u  m iasta  i sto* 
w arzyszeń  społecznych .

O prócz szeregu  obchodów

o fic ja ln ych , z o k a z ji Ś w ię ta  Zoł 
n ierza P o lsk ieg o  o d b y ły  s ię  w  
godzinach  p o p o łud n io w ych  kon  
certy  i  w y s tę p y  reg io n a ln e , xor 
gan izow ane prze*’ m iasto , w  k tó  
ry ch  w zięło  u d z iał öale frpołe* 
czeóstw o , czcząc w  ten  sposób  
osiem nastą roczn icę zw yc ięstw a  
o ręża p o lsk iego  i  m an ifestu jąc  
sw e serdeczne uczuc ia  d la  żoł­
n ierza  p o lsk iego .

P o d  hasłem  „ W iw a t A rm ia” 
o d b y ły  s ię  n a  p lacach  i  w  p ar” 
kach  w a tsz a w sk ic h  z ab a w y  ht* 
do w e.

; aw.Y O łp iński, w eteran i 
HUa“’ lIC2r>'e reprezen tow any 

«U T 01«  korpus o ficersk i.
® liczn* w yp ełn iły  po brze» 
hnfc, fc.Pócztv sztandarow e o r 

. ombatanckichi p rz y ­
w a r , ! -  w o jsko w ego  i or* 

- У] społecznych.

Kim jest marszałek Bluecher?
Od subiekta sklepowego do naczelnego wodza

c ie le  stałO sta tn io  w  zWiąziku z zatar* 
g iem  so w iecko  * jap o ń sk im  na 
w id o w n ię  ifciędzynarodóW ą w y  
p łynął m arszałek  B luecher, głó 
w n ó d o w o d zący  czerw oną arm ią  
D a lek iego  W sch o d u .

K im  je s t m arszałek  B lu ech er?
U ro d z ił się  w  m ałej w io sce 

n ad w o lżań sk ie j w  ro k u  1889.

fU»,|
Skaleczywszy sie młotkiem

B!*uecher przez półto ra ro k u  u* 
częszczał do  w ie jsk ie j szk o ły , 
a  następn ie posłano  go  d o  Pe* 
te rsb u rga , na p ra k ty k ę  d o  skle* 
pu. Po p ew n ym  czasie  ẑ Peters 
b

gu b e m ii sam arsk ie j. D ow ie 
d z iaw sz y  się  o  w yb u ch u  rew o lu  
Cii, porzucił P ie tro w śk  i udał 
się  dclo S am ary , gd z ie  natknął 
się  n a  p rzyw ó d cę  m ie jsco w ych

na bruk z  rusztowania na trzecim piętrzę
U p f i y  o d b ijan iu  tyn*
^icv Ł JW hej z kam ien ic  natoej z kam ien ic  na [Щ J .rsk ie j w  G d yn i zda* 
ri* ru L r 'eSzc^ ^ ' w y  w yp ad ek .

$  Mo
* h iiS  s*c??s“ w y  w ypaaeK . 

Pieb- an' u> na w yso k o śc i 
Ji4, P od tzas o d b ijan ia  

Dtar»3 ?^ r»ow ienia kam ieni^ 
robotn ik  f irm y  ,E*

W. J<ł **■ 28»letni Józef Stan* 
^  h

^ttunn^nei cbw ili d z ięk i nie* 
j  uderzen iu m łotkiem
ot̂ liw i.Pr2y ci^  sob ie ban -iio  

e palec u  ręk i. W p raw *

dzie uderzenie to  nie b y ło  zb yt 
silne, tak  jed nak  do tk liw e, że 
m urarz zemdlał i OSunąi si^ bez  
w ładnie na rusztow anie. '- '"  •

U p ad łsz y  n ie sz cz ę ś lw ie  na 
sam ym  sk ra ju  ru sz to w an ia , — 
S tan ge l sp ad ł n astępn ie  z w yso  
ko śc i III p ię tra , do zn a jąc  bar» 
d ió  ciężk ich  obrażeń ogó ln ych  
i złam ania k ilk u  żeber..

M urarzà  k a re tk ą  P o go to w ia  
R atu n ko w ego  p n èw iez io n o  do 
szp ita la . S tan  jego  je st b ard zo  
p o w a ż n y .

Wyskoczył z karuzeli
u p iw s zy  przed tym butelke truciznyN ^ J f W w s z y  przed t!

sposób  sam obój* 
. ^ ie/  f i  sobie pew ien  mło*

___ro sy jsk ich  zak ład ach  p _
m vsłow ych  B erga p o d  M o sk  
Wą. G d y  lic zy ł 20 la t  p ra co w a li 
w  fab ryce  w ago n ó w  k o le jö » ! 
w ych . U w ażał się  w ó w czas za 
rew o luc jo n istę  i n aw o ływ ał ro* 
bo tftików  do S tra jku , za co zo* 
stał sk a z an y  przez sąd  na  2 la ta  
i 8 m ie s ięcy  w ięz ien ia .

G d y  w yb uch ła  w o jn a  został 
w c iąg n ię ty  w  szereg i w o jsk o w e  
i udał się na fron t jak o  zw yk ły  
żołnierz, w kró tce  został ran n y  i 
u zn an y  za n iezdo lnego  d o  służ* 
b y  w o jsk o w ê j. Po p o w ro cie  na 
ty ły , znalazł za jęc ie  W zakła* 
dach  p rzem ysło w ych  w  Kaza* 
n iu . W  tym  też c ta s ie  w stąp ił 
on do  p artii b o lszew ick ie j. Pó* 
stan o w ił rów n ież uzupełn ić sw e 
W vkształcen ie i zdać m aturę.

G d y  w yb u ch ła  rew o lu c ja  B lue

b o ’lszew ikôw , K u jb iszew a , z ao  
b y ł jego  zau fan ie  j K u jb iszew  
p ô w ierzv l m u k ie ro w n ic tw o , r , 
tych  w szys tk ich  dz iałów , k tó re  ^ W sch o d u  
m iały  coś w sp ó ln ego  ze sp raw a 
m i w o jsk o w ym i. B luecher do* 
brze w y w ią z y w a ł  s ię  zè sw ego  
zad an ia  i podczas dni paidfcićf 
n ikoW ych został członkiem  sa> 
m arsk iego  kom ite tu  rew o lućy j*  
nego i n acze ln ik iem  gubem ial*  
nej C zek i.

P odczas w o jn y  dom ow ej 
B luecher d o w o d z ił oddziałam i 
w a lczącym i t b ia łą  arm ią w  U* 
ra lu  i  zo stał 4  ra z y  Winny od* 
znaczony k rzyżem  C zerw onego  
Sz tan d aru  i zaaw an so w ał do 
ran g i d o w ó d cy  d y w iz ji.

O d ro ku  1924 d o  1927 Blue»
Cher p rzeb yw ał w  C h inach , 
gdzie  udał s ię  2 po lecen ia  rządu 
so w ieck iego . M ian o w an o  go 
tam  głów nym  w o jsk o w ym  do*

sik iego, n a  k tó rego  
Sun*Y at*Sen.

G d y  w  ro k u  1929 C h iń czycy  
za ję li w sch o d n ią  * ch iń ską  Кб* 
le j że lazną i w k ro czy li n a  tery* 
to ritim  R o s ji,  B luecher z o ita l 
m ian o w an y  głów nodow odzą« 
cym  czerw onej arm ii D a lek iego  

.W s c h o d u  i d o tych czas p ia s tu je  
JHO s tan o w isk o . i:

W  S o w ie tach  B luecher ućhó* 
dz i za d o sk o n ałego  sp ec ja lis te  
w  sp raw ach  w o jsk o w ych  i zdo i 
negó do w ó d cę . G d y  w y ła n ia j)  
się oow ażne zag ad n ien ia , Blue* 
chera %vzywa się  do M o s k w y  t z tego  w zg lęd u  B lu ech tr  b ard zo  
często p rz y la tu je  z D a lek ieg o  
W sch o d u  do  M o s k w y , a b y  za# 
raz po  o d b yc iu  n a ra d y  tnàW 
W siąść w  sam o lo t i o d lec ieć  na 
D a lek i W sch ó d . W  So w ietach  
p an u je  p rzeko n an ie , ze z Blue* 
cherem  liczą  s ię  n aw et b ard zó  
pow ażn ie  w  Ja p o n ii.

G d y  w ybuchła rew o lu q a  Blue tam  gtow nym  w o is iw w ym  uu> 
cher m ieszkał w  P ietrow sku  w  I radcą n arod ow ego  rządu chiń*

S a N A  1 L O T A  W O JE N N A  
N A  M O R Z U  — T O  PO K Ô Ï 
I B E Z P IE C Z E Ń S T W O  K R A * 

JU 1

Gè 
do  
w

w y*

;, s^y* w  dzien '
Ж  Jarm arku D om in ika 
'̂ 1 «к  j  S zm id ko w sky  w  7 - 

b? Master \ zw anego  w esołe 
V i  w y b ra w sz y  so»

WiTA y byl°  U m  nai*
w  W siadł na  jedno

dla>elsk iego  m łyn a i 
^го1ц Ca ^ zaw arto ść  bil*

N ie  pop rzesta jąc  na  tym , w  
chw ili g d y  b ył ой ńa najw yż* 
szym  punkcie ob racającego  się 
koła, z k rz yk iem  w ysk o czy ł na  
ziem ię. . .

D ziało się to  w  godzinach  
w ieczo rnych  p t t y  è fék tow nym  
o św ie tlen iu  p lacu  różnokoloro* 
w ym i re flek to ram i. U p ad ek  je* 
go h ie spow odow ał n atych m ia­
stow ej śm itre i1, c iężko  okaleczo  
nego desp erata  w  stan ie bardzo  
c iężk im  zab tan o  do  szp ita la .

Policjant postrzelił sołtysa
Arlojrcf r z u c i #  j i ę  na  n i e g o

W  dttiu  W czorajszym  na d ro  j czyn , so łtys  te jże . S tan isław  
dze w ie jsk ie j w  k o lo n ii K a w e n lW a ś ,  w raz  z d w o m a osobn ika*

U P A Ł Y !
I N it  m artw  się 

i  s t o s u j 9 «

S u k ien k a  C i s ię  zn iszczyła p o d  pacham i 
R ęce m asz w ilg o tn e ?  N o g i G i eię p o cą?

H 9 N Ü i , f  — p łyn  РГ*У pocen iu  pach 
Es? 1 a l  w  lit — p ro szek  p rz y  pocen iu  nóg

W a k a c i e
spędza w raz z rodziną robotnik angielski

ï. lcb m/j . gazetach an*’ je przestrzeń stu hektarów. 
t N  „ Г г 21 siÇ obecnie ogło Znajduje tu pomieszczenie 2500 
^«dsugfSPującej treści: - I  ..obozujących’".*- Ponieważ w

;0rstwo Butlińa

m ---- — ----

f ! 4 c b  gazetach  an* ’ je  p rzestrzeń stu  h ek taró w .
^ d z i  -i___ !- -_i_ — ^ipc^renip 5

isk^ tttlfti wrs*,T'J u u l l in a  u*
cZę t ! m UrloP- R ad o ść  i

V ,0Ьл Y as w  luksuso*
, k^ e s s f  J  w a k a c y jn y c h ”
1 .  1 '- la c to n -o n -se a  .

t ó Ł lu dzi u d a je  się  do 
2,° .w w ak acy jn ych ”, a l

^  jest ty le  п Г У ty ^ ° db i0  
Kltï ^obek f  wynosi skro 
łLj^a bfC y^odniowy skle* 
fu'&ü r°botnika angiel*
1 b°.4>ujï „ u l  iîçbiorstwo 0,!W^.y i U . ‘,’ № o  pożywieniedom-î pożywienie

» w S i - p ry w a tn y - a le  ró
j^4 t  lkie możliwe gry i

'Ч 1с,*е V 'S t 1 obo2ÓW> a mia*
fcbliiu Nnłk-nesis Powożony,

othmgham, zajmu*

A n g li p ła tny u rlop  trw a  prze-

na noc, pon iew aż o d  św itu  do 
w ieczora b aw ią  s ię . . .

W  śro d ku  obozu zn a jd u je  
-  ię  m iasteczko  przeznaczone d la

w ażn ie ty d z ie ń , co^sobótę 2.500 o żyw ian ia  i b aw ien ia  gośc i. — 
osób  p rzy jeżd ża  do Skegn ess, Z n a jd u je  się tam  20 b arów , sto 

• • '  '  ?y do p in g  p ongu , sto ły  b ila rd o
we, różnego ro d za ju  au to m aty  

sa le  teatra lne, na k tó rych  de* 
skach  w y s tę p u ją  n a jlep s i kom i 
cy  lo n d yń sk ich  kab are tó w .

A  tych , k tó rz y  n ie po trafią 
-am i się  b aw ić , p o b u d za ją  do 
zab aw y  sp ec ja liśc i. Je s t ich w  
Skegn ess 40 i d o sko n ale  w y w ią  
*u ją  sie  ze sw ego  zad an ia . O to 
^ ap rzvk lad  w  p iw ia rn i ludzie  
-V m ilczen iu  « i ią  p iw o . Ń ae le  
ieden z tych  „ro rw ese laczv” 
w sk ak n ie  na st^ł ob eim u ie  sta 
-ą ko b ie tę , w y k rz y w ia  w’ nie* 
rw y k le  ko m iczn y  sposób  tw arz  
î zaczyn a nucić s ta rą  szkocką

zajm u jąc  m iejsca 2500 osób , 
k tó re  w y jeż d ż a ją . — K ażdego 
w ięc ro ku  przèz „obóz” w  Ske 
gness p rzew ija  się  40.000 A n g li 
k ó w  obu płci, a  przez w szyst* 
k ie  „o b o zy” należące do  Butli* 
na p rzew ija  się rocznie pónad 
150.000 osób .

„O bóz” p rzyp o m in a jący  Za* 
m ieszkały  L una»P ark , p o siad a 
o lb rzym ią ilość u lic, w zdłuż k tó  
rych  b iedna małe dom ki z we* 
randam i. U m eb lo w an ie  tve^ do 
m kó w  sk ład a  się  z dwAch baf* 
dzo w yg o d n ych  łóżek, łaz ienk i 
i sza fk i. ..O b o zu jący” przycbo* 
dzą do  sw ych  d o m ków  ty lk o

Eieśń , k tó ra  je s t  b ard zo  popu* 
im a w  A n g lii.  Z ap rasza  gości 
a b y  m u w tó ro w a li. G oście , w  

k tó rych  oczach p o jaw ia  się 
b ły sk  zad o w o len ia , n ie d a ją  się 
Uugo p rosić  i  w kró tce  roz lega 

się ch ó ra ln y  śp iew .
Burian d b a rów n ież i o to , a* 

b y  „o b o zu jący” m og li uprą* 
w iać  sp o rty  i z tego  w zg lęd u  
o d d a je  do  ich d y sp o z yc ji p lace 
ten isow e, p lace do go lfa , base* 
n y  do  p ływ an ia  i małe jez ioro , 
->ełne łodzi i k a ja k ó w , ro w ery , 
oraz w ro tk i.

W  ten sposób  b ardzo  sz yb ­
ko  m ija  tyd z ień  i ludz ie  skrom  
n ie z a rab ia iący . za te sam e pra* 
Wie p ien iądze , k tó re  w y d a ją  na 
u trzym an ie  w  m ieśc ie , — opâ* 
len i i w yp o częc i opuszczają  o* 
1>ozy B u tlin a , zado w o len i z tak  
m iłego sp ęd zen ia  urlopu-

m i, z n ie w y ja śn io n ych  p rty *  
czyn  n ap as to w ał E d w ard a  R ó s 
łon ia , b iją c  go  k ijem .

W  tym  czasie d ro gą  przechó 
dził p rzo d o w n ik  P. P. Matej* 
czuk , k tó r y  stanął w  obron ie 
n ap ad n ię tego . R o zw śc ieczo n y 
so łtys , rzucił s ię  n a  p o lic jan ta , 
chw ycił za gard ło  u siłu jąc  udu* 
s ić . M a te jc zu k  w  obron ie w lâs* 
nej W yjął rew o lw er i po  uprze 
dn im  ostrzeżen iu  w ystrze lił , tra  
f ia ją c  aw an tu rn iczego  so łtysa  
w  ucho .

Z aw iad o m io n a p o lic ja  p ro w a 
dzi energiczne dochodzen ie .

Zlot Z .  M . P .
W  po n ied z iałek  uczestn icy  

zlo tu m łodzieży w ie jsk ie j Z w ią  
zku  M ło d e j P o lsk i po  zb ió tce 
na P o lu  M o k o to w sk im  u d a li 
s ię  pochodem  na grób  N iezna* 
nego Ż ołn ierza, gd z ie  z łoży li 
w ien iec .

N astępn ie  lic zn y  pochód  młó 
d z ieży  w ie jsk ie j p rzeszedł u lic*  
m i W a r s z a w y  do  B e lw ed eru , 
gd z ie  k ie ro w n ic tw o  zlo tu  złoży 
ło w sp an ia ły  w ien iec  n a  stop* 
n iach  pałacu .

P o  złożen iu w ień có w  pochód 
p rzem aszerow ał p rzed  B elw ed» 
rem , a  następ n ie  przez u l. Kio* 
now ą p rzed  s ied z ib ą  M arsza łka  
śm ig łego  R y d z a .

Po ro zw iązan iu  pochodu na 
p lacu  U n ii L u b e lsk ie j uczestni* 
c y  z lo tu  zw ied za li g rup am i sto* 
lice.



Str. 4.

SERCE NA R O Z D R O Ż U
Władka uspokaja Ladreckiego Wobec te90 proponuje jej, by wydała swój naszyjnik 
pereł, a on jej za to zrobi s ztu c zn y-W  zamian za to ocali ja przed B o h d a n e m -W ła d k a  
me chce dat naszyjnika -  już sie nie boi Bohdana -  Tylko Heleny -  Postanawia

zabrać sie do niej
Idź, idź... idź po ten naszyjnik... Przynieś 

mi go zaraz. No co? Nie wahasz się chyba u dia* 
bła ?

I najspokojniej zamknął za nią drzwi.
Znalazłszy się na schodach niezupełnie własno« 

wolnie i szybciej, ni ż przypuszczała, W ładka zatrzy 
mała się przerażona i tak tym wszystkim oszołomio. 
na, ze po prostu jaklby wrosła w ziemię.

Bo az jej krew uderzała do g ło w y  na samą 
my: r»° “ kończonej rozmowie z Ladreckim.
’ łudzeń  j w tei cbwiłi już nie miała żadnych

Stanowisko jej kochanka było jasne, znamien* 
ne i me mogło pozostawiać pola do żadnych wat* 
plrwości.

Był wściekły, że nie wyciągnął od swej kochan 
*i tyle pieniędzy, ile się spodziewał, wobec czego 
jawnie przestawał interesować się jej losem opus-* 
czał ją zupełnie, zdając na łaskę losu.

Pomyślała sobie:
~  M ówi, że ma jakiś papier, który go zabezpie 

cza przed Bohdanem. A le co to może być za papier?
I aż się trzęsła na samą myśl o tym, że choć La» 

dredkiemu może rzeczywiście nic nie groziło, to jej, 
przeciwnie, groziło wszystko. Czuła się wręcz zgu* 
biona.

To może i prawda, że o Bohdana może być 
spokojny, jeżeli on rzeczywiście nie ma prawa przy 
znać się, że żyje.

A le co zmusi do milczenia... Helenę? Jeżeli 
Bohdan zetknie eię z nią, powie, co się stało, opo* 
wie, ze skorzystano ze skradzionego jej listu i że 
inna kobieta podała się za nią?
W ładka ” *1 2gutliona-  stracona — powtarzała sobie

• u  Czuła, jak jej serce przestaje bić... Cały świat 
jaJcby się jej kręcił przed oczyma.

£  jednak, jak każdy przestępca od гаги wyczu 
wa zblizającą się pogoń czy policję, depczącą mu po 
piętach, tak i W ładka nagle zapragnęła uciec, zginąć, 
uSkryc się gdzieś daleko, daleko...

Trzymając się kurczowo poręczy schodziła co 
raz niżej.

O, jakże nienawidziła teraz Ladreckiego, swego 
wspólnika, swego zdradliwego kochanka, za tę obo 
jętnosc, z jaką ją przed chwila potraktował!

1 on jeszcze chce mi odebrać mój naszyjnik?
~  myślała sobie ze złością. — Jeżeli się zgodzę, to 
jeszcze po tym mnie będzie szantażował, że zdradzi 
mnie przed mężem. W szystko, co wyciągnęłam od 
Uustawa i Tłucha, wyłudziłby ode mnie stopniowe. 

Na sama myśl o tym wściekłość jej jeszcze się

p o d w a ja ła . A  z a razem  d o d a w a ła  je j sił. РотУ  
s o b ie :

N ie , n ie !. . . N ie  u s tą p ię ! N ic  m u n ie  dai^ 
' • ■ "  ' i  s i .  л 

bfl

- • - — ; ж wv. n j  n t p i y . i zu« i
m i w  o gó le  n ic  n ie  m oże z ro b ić . P o w in n am  się 
w iać  je d y n ie  H e le n y . P rzed  n ią  m uszę się b 
i ja k o ś  ...o b ro n ię  s ię ... n ie  m a o b a w y . J a  się tą s 
w ą  za jm ę . T o  ja  n ie  d o p u szczę  d o  tego , b y  Bob 
ze tk n ął s ię  ze s w o ją  n arzeczo n ą .

I szła  te ra z  s z y b k o  p rzed  s ie b ie . N iei  icraz szyDKO przea sieoie. “ адгй
nawet, dokąd. N a oślep. Nie zdawała sobie sPr' v̂ig Dr_ a. ___ _1_ • • • i « i \ 1_hlf ^

dzię]
Gazety an

i ,  Niezwykły 
; |t̂ i paczc 
e,aI«źli się

ил с i, uuK ąu . iNa o s iep . i\(ie z a a w a ia  su u ic  « r  
z teg o , co ro b i an i ja k  w y g lą d a . A  w y g lą d a ła  baf 
ź le ... B y ła  ro z cz o ch ran a  i t a k  b la d a , że ludzie  cl 
d a l i  s ię  za  n ią . ,

S tra c h  i g n ie w  d o p ro w a d z a ły  ją  n iem al do o
du

A t

"VV ładka zaprzeczyła gwałtownie, przekonywu* 
jątc Ladreckiego:

— Ależ nic podobnego! To kłamstwoI Dzieli* 
lam się z tobą zawsze do połowy. Ani raz nie okpi* 
lam twej „doli . Teraz zaś... jestem już zupełnie bez 
grosza... zupełnie goła...

— Nie zawracaj mi głowy takimi bzdurami! 
Jakże to możliwe? — zapytał Ladredki.

Zbliżył się do W ładki, spojrzał na nią szyder* 
ozo i rzeki:

— Wieso, co? Nie traćmy czasu na głupie waś* 
me. Lepiej się godzić, niż kłócić. Chcesz, bym cię 
wyciągnął z matni? Dobrze. To zupełnie możliwe. 
Ale to będzie cię kosztowało pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Zaraz ci wytłumaczę, jakim sposobem mo» 
zesz je zdobyć. Tłuch dał ci, jako podarunek ślub* 
nv, wspaniały naszyjnik z pereł. Daj mi go. O, bę* 
dę bardzo grzecznyl Każę ci zrobić najzupełniej taki 
sam naszyjnik z pereł... sztucznych. Nikt, żywa du* 
s.a nie zdoła odrożnić, czy to ten prawdziwy na* 
szyjnik czy inny.

Ponieważ widział, że W ładka gotowa już zgo­
dzić się na propozycję, dodał łagodniej:

Nie frasujże się i nie namyślaj się, idiotko! 
iraw o  jest po twojej stronie. Jesteś prawowitą mał* 
żonką Tłucha i na to niłkt nic nie poradzi. Co ci maż 
zrobi.'’ Rozwiedzie się? W iesz przecież, że rozwo* 
dow me ma, a już na pewno nie o takie głupstwo. 
Nawet, gdyby się poznał na tej zamiania. A  prze* 
cier me pozna się, bo skąd?

Wreszcie rzekł na zakończenie, już nieco o*, 
tnzeyt

zapominaj, że mam wciąż jeszcze ba* 
diora w  ręlku... i że Tłudi myśli, iż to jego dziedko. 
Posłucha), powiem ci po prostu: pilnuj się, Wlad* 
ka, i bądź mi posłuszna, a nie pożałujesz. Bohdan? 
G w ąd z  na mego. Biorę na siebie takie załatwienie 
go, ze będzie łagodny, jak baranek. A  Tłuch? Otóż, 
jezeh będziesz się stosowała do moich dobrych rad... 
a dam ci je. jeżeli będziesz grzeczna... to od Tłucha 
jesz-cze wydobędziemy wiele... bardzo wiele gotów*
iCI f «■»

— A  Helena?
Ladrecki uśmiechnąć się i odparł:
— Helena? Helena ci też przesdcadza? Można 

jej się pozbyć w  każdej chwili. To najłatwiejsza 
rzecz. Ale... dajesz mi swój naszyjnik? Daj mi go 
jak najwcześniej, to byłoby mi w  tej chwiłi ogrom* 
nym ułatwieniem... i tobie też bardzo by to porno*

Po czym deîükatnîe, ale stanowczo odepchnął 
ją  oa siebie, mów.ąc:

— J a k t o ?  C z y ż b y  rz e c z y w iśc ie  p artia  juz 
zup ełn ie  p r z e g r a n a ?  *.

_ W te m  n a g le  p rz y sz ła  je j sn ać  ja k a ś  zdradz i 
m y ś l d o  g ło w y , b o  s to p n io w o  s ię  u s p a k a ja ła . ,

B y ła  p a n ią  T łu c h o w ą , c z y  n ie  b y ła ?  В д а !  
n a jb a rd z ie j p r a w o w ic ie . B y ł  n o rm a ln y  p raw d : 
ś lu b  w  k o śc ie le , n ie  ż ad n a  b u jd a  „ c y w iln a  w  
„ k o śc ie le  n a ro d o w y m “ . T e g o  je j n ik t  n ie zad  
i teg o  je j  n ie  w o ln o  b y ło  zap o m in ać . . i

C o  p r a w d a , m o ż liw a  b y ła b y  separac ja ... 
p ó k i je s t  s e p a ra c ja , m ąż je d n a k  m usi p lacic - 
a lim e n ty .

— Z re sz tą  — m yślała sobie W ła d k a  -7  CÎ  
te g o  d o jd z ie ?  C h y b a , ż e b y  s ię  d o w ied z iał 
p r a w d y . A le  od kogo  s ię  d o w ie ?  G ustaw  • . 
n ic z ym  n ie  w ie . W ię c  m ógłby s ię  d ow iedz ieć  . 
o d  B o h d a n a  a lb o  H e le n y . .

N a  sam ą  m y ś l  o ty c h  d w o jg u , k tó rz y  
k r z y ż o w a li  je j  p la n y , W ł a d k a  aż sz lo c h a ła  z "  
k ło śc i.

O, tak , ci dw o je  m ogli ją zgubić. A le czy 0

SiÇ Uda? • » • • 9 -  г М— I c z y  rzu cą  s ię  w ła śn ie  na m n ie r  - r  : 
wała s ię  w  d u c h u  — bo  B o h d a n , rzecz pr°.st.a ’j.: 
n a w id z i m n ie . A le  c a la  je g o  złość je s t przeciez_ , 
ro w a n a  p rz e c iw  L a d re c k ie m u , c z y  n ie ?  Przecie- 
u w aż a  g łó w n ie  za w in n e g o .

W te m  p rz y p o m n ia ło  je j s ię :
— A le  p rz ec ież  S te fan  z ap ew n ia ł m nie, « » ie au  

sp o só b  n a n a k a z a n ie  B o h d a n o w i m ilczen ia- , Wyspie .
S ikoro  zaś  B o h d a n  n ie  m oże o skarżyć  btc • Ро<10^П уР

więc i j e j  chyba nie może? :‘t Robin
I sam a  so b ie  o d p o w ie d z ia ła : , . -t S:: .^ПаЬ-ł
~  T a k , to  ja s n e . J e ż e li n ie  m oże nic zro 

fa n o w i, to  i m n ie  n ic  b ę d z ie  m ógł. _
... ...................................... ....... • bała. Pozosta'

zc
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W ię c  te ra z  ju ż  s ię  je g o  n ie  
leezcze t y lk o  H e le n a .. .

Z n a ła  je j  a d re s , w sk o c z y ła  wàçc 
1 p o je ch a ła  d o  n ie j.

K aza ła  k ie r o w c y  jech ać  p ełn ym  gazem- 
W  czas ie  ja z d y  W ł a d k a  ju ż  u śm iech ała

d o śn ie . :>l
C z y  rz e c z y w iśc ie  n ie z b y t szybko r0^

1 d r ż a ł a ?  ■ -e ц(>
C z y ż  je sz cze  tro ch ę  zręczn ośc i i o d w ag i Ш

*uł ł  i ?  o d  w s z y s tk ic h  n ie b e z p ie c z e ń s tw . f«ci
W  c h w ili ,  g d y  ta k s ó w k a  za trzym ała  

d rz w ia m i d o m u , g d z ie  m ie sz k a ła  H elen a , 
b y ła  j a k b y  zu p ełn ie  s p o k o jn a . M y ś la ła  so 1 •.

—  Ju ż  ja  u n ie s z k o d lh v iç  H e len ę . B 011?  jc po 
m u s i m ilczeć . T łu ch  m n ie  k o c h a , w ięc  mnlfL)ÇJç 
rz u c i. W  ten  sp o só b  n ic  n ie  s trac ę , a ... $ ? z&0yrt!p 
S te fa n a . N ie  b ę d ę  m u s ia ła  s ię  z n im  dz ie lić . $.]o -  
n ie  m a  te g o  z łego , co b y  na d o b re  nie % - 
A  te ra z  o s tro ... z a b ie rz m y  s ię  d o  H elen y '— . 1, 0 )

(Dalszy ci?g Iй”

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet opuści! mieszkanie kon» 

sula tureckiego i skierował się w stro 
nę hotelu. Nagle stwierdził, że ktoś 
idzie za nim. Zawrócił więc i skiero­
wał się w stronę jegomościa, który 
go śledził.

24.
B y ł to C onti!

• ~  w ^ c znów  mam przy- 
Km ność spotkać ciebie! — rzek 
L’m, zaciskając pięści.

— U lica przecież jest dla 
w szystkich  j[ każd y  może po 
niej cnodzić — odparł bezczel* 
me Conti.

■ i ^ ° f e . * masz rację, lecz 
nie chcę każdej chwili spotykać 
Cie,o Tri  mej drodze. Zrozum ia 
n o !?  Jeśli me zastosujesz się do 
m ego życzenia, poczujesz które 
kos dnia moje pięści.

l o  tylko  pogróżki — iro* 
nicznie się uśmiechnął C onti — 
me będziesz bowiem  chciał ścią 
gać na siebie uw agi. Jeśli dow ie 
dzianoby się kim jesteś, popsu»
lo b y  ci to całki em szyki.

Z n ie c ie rp liw io n y  p o d n io słem  
rę k ę , chcąc m u  w y m ie rz y ć  s iar*  
c z y s ty  p o lic z e k . C o n t i u su n ą ł 
s ię  je d n a k  w  p o rę . O d d a lił  s ię  
o k i lk a  k ro k ó w , p o g ro z ił  m i p a l 
cem  i s z e k ł :

W k r ó tc e  b ę d z ie m y  m ie li 
p rz y je m n o ść  s ię  s p o tk a ć !

N ie  b ęd ę  o p o w ia d a ł  szczegó* 
Iow o  o  ty c h  w s z y s tk ic h  w ieczo*  
rach , k tó re  sp ęd z iłem  w  d o m u  
k o n s u la  tu re c k ie g o  i p o d c z a s  
k tó ry c h  s ta ra łem  s ię  w y tw o rz y ć  
se rd ecz n ą  a tm o sfe rę , k tó ra  b y  
p o z w o liła  m i z a b ra ć  s ię  d o  w y*  
k o n a n ia  p o w ie rz o n e g o  m i zada* 
n ia . A tm o s fe ra  ta  w k ró tc e  zo* 
s ta ła  w p ra w d z ie  w y tw o rz o n a , a 
m im o  to  n ie  m ogłem  an i na 
k ro k  p o su n ąć  s ię  n a p rz ó d ; mi* 
ja ł  ty d z ie ń  za ty g o d n ie m , a  n ie  
o s iągn ą łem  ż a d n e g o  ko n k re tn e*  
go  re z u lta tu . "W yd aw ałem  w  
m ię d z y c z a s ie  m n ó stw o  p ien ię* 
d z y  i d e n e rw o w a ła  m n ie ta nie*

potrzebna strata pieniędzy i cza 
su.

Minął miesiąc od chwili, gdy 
poznałem konsula i jego rodzi* 
nę, byłem ich stałym gościem, 
często zapraszali mnie na o* 
biad lub kolację, ale na tym  
się kończyło. Nie zdołałem na* 
wet ustalić, gdzie konsul ukry 
wa szyfr.

Gdzie znajdował się ten nie* 
szczęsny szyfr? Pytanie to drę* 
czyło mnie i nie dawało spoko* 
ju. Wiedziałem tylko jedno, że 
szyfr jest bardzo ciężki. Zazwy* 
czaj bowiem wkłada się tajny  
szyfr, który zawiera wyjaśnię* 
nia niezbędne do rozszyfrowa* 
nia tekstu, między dwie ciężkie 
płytki ołowiane. Robi się to ze 
względów ostrożności. Przede 
wszystkim, aby utrudnić kra* 
dziez szyfru, a powtóre na wy*

Ea d e k  g d y  z n a jd z ie  s ię  na po* 
ładz ie  o k rę tu , m o żn a  go  b y ło  

w  ra z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w rzu  
C1̂ . n io rze  i b y ć  p e w n y m  że 
p ó jd z ie  na d n o .

P ew n eg o  d n ia  w ró c iw s z y  z 
m ia s ta  d o  h o te lu , zn a laz łem  w  
m o im  p o k o ju  lis t , k tó r y  b y ł na 
p is a n y  n a  m a sz y n ie  j n ie  m iał 
p o d p isu . A u to r  l is tu  p ro s ił , a* 
b ym  teg o  p o p o łu d n ia  p rz y szed ł 
d o  m ie sz k a n ia  k a p ita n a  Caro--* 
na.

— O h с spraw a musi być bart dal

d zo  p o w a ż n a  i p iln a  — pom y* 
ś la łem  — je ś l i  m n ie  aż  w  ta k i 
sp o só b  z a w ia d a m ia ją .

T o  też  p u n k tu a ln ie  o  ozna* 
czo n e j g o d z in ie  zn a laz łem  s ię  
w  m ie s z k a n iu  rz ek o m ego  służą* 
c.^ °  = f o t e lu  „ K s ię ż n ic zk i M a*  
n i  . Z n a jd o w a li  s ię  ju ż  tam  
d w a j o f ic e ro w ie  i ja k iś  p an  w  
czern i, k tó ry c h  C a ro n  m i p rzed* 
s ta w ił . P o  k i lk u  m in u ta c h  przs** 
szła K la ra .

P o  je j  p r z y b y c iu  p rz e sz liśm y  
d o  p o k o ju , w  k tó ry m  zo stałem  
p r z y ję t y  p rzez  k a p ita n a  C a ro n a  
po  m o im  p rz y je ź d z ie  d o  Salo*  
n ik , w y łą c z y l iś m y  telefon, i pu*
s c u iś m y  w  ru ch  m ik ro fo n y , roz  
m ieszczo n e  po ró ż n y c h  p unk*  
ta ch  d o m u  i o g ro d u . M ik ro fo *  
ПУ *e m ia ły  n as  z a a la rm o w a ć , 
g d y b y  k to ś  n ie p o ż ą d a n y  chciał 
s ię  tu ta j z a k ra ść  i p o d słu c h iw ać  
n a sz ą  ro zm o w ę .

P o  p rz e d s ię w z ię c iu  ty c h  w sz y  
s tk ic h  ś ro d k ó w  o s tro żn o śc i — 
k a p ita n  C a ro n  zab ra ł g ło s i o* 
ś w ia d c z y ł :

O trzym ałem  ro zk az  z Pa* 
r y ż a , że n a le ż y  p rz y śp ie s z y ć  te 
sp ra  w ę . A lu  s im y  z d o b y ć  s z y f r  
w  c ią g u  n a jb liż s z e g o  ty g o d n ia . 
N a le ż y  w ięc  o b ecn ie  o p rac o w ać  
p lan  d z ia ła n ia .

R o zp o częła  s ię  d y s k u s ja ,  pod  
czas k tó re i k a ż d y  z n as  w yk ła*

laOi
ko ń cu  o p raco w aliśm y
k tó re g o  z re a lizo w an ia  -  f e gJ 
l iś m y  p rz y s tą p ić  pod ',c
w ie c z o ru  i o d p o w ie »  
l i l iś m y  s ię  ro lam i-

G d y  zam ie rz a liśm y  J j -
ro z e jś ć , d o  u szu  n , L e g o  ' 
b ie g ł ze s łu ch aw k  I s ;Ine 
m ik ro fo n ó w  podejr-.

_  Г о  p r a w J o p o d »b "J .'r;et! 
k ia d iie  rękę  na 
k a p ita n  C a ro n  1 * ~ ‘n e gO , . " 7  
d o  k o n ta k tu  e lek try ‘’ jpoW 1̂  
czył r e f le k to ry  о » ?  
n io  n a s ta w ił  s p e c j a ł
lu s te r . iednV1’1

i chwili n a j .  Con

sw ó j p u n k t w id z en ia . V,’7

W  tej samej СП'У” - {ać -  
z luster w yłoniła się P p [ :yP^-' 
tiego, k tóry nawet д раГа1 
czał, że go widzrni. • j - 0ny. ' 
był tak sprytnie ur*4 p3st* 
osobnik, na ^toreg n^ vet, 
wiono, nie wiedsw* 
jest śledzony.  ̂ ch"l

_  Poczekajcie pa»» Car£,n 1
rzekł kapitan 

a drzwiami- 
Po kilku chwilach d i l v  

C aron znalazł « « - ^ S i ś r t ó  
łania reflektora 1 ^  n lą C  
podm osł pięsc 1 “ nt n3j L t l  
tiego. P o d w o j ą  a; ieiniç Â  
m iast -w a-il siÇ 
drzwiam i, które

jutro)
(Dalszy с«»
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Sr
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Odnaleźli ii® po latsch
d z ię k i n i e z w y k ł e m u  z b i e g o w i  o k o l i c z n o ś c i

Gazety am eryk ań sk ie  p o d a ją  | bu m ężczyzn p o ja w i! się  u ś i ’ — ‘rner1 ' abr3ł ” soba *'
..................  miech radości i rzucili się sobie

w  ram iona.
M orice Г o lkin  i właściciel 

sklepu, Sam uel Blum berg, b y li z 
pochodzenia R osjanam i. Przed  
42 la ty  od b yw a li w  jednym  z 
pułków  ro sy jsk ich  służbę woj* 
skow ą i serdecznie się ze sobą  
zaprzyjaźnili. W o jn a  i rewolu* 
cja rozdzie liły  ich jednakże i do  
piero teraz się odnaleźli.

Ponieważ w  sklepie b yło  nie* 
w ygod n ie rozm aw iać, Blum« 
berg zaproponow ał przyjacielo  
wi, ab y odw iedził go wieczo* 
rem. W ieczorem  .T olk in  udając

---ч у  dineryкапьмс
niezwykłym w yp ad k u , jak  to  

Wjtki paczce p ap ierosów  od« 
r eźłi się dw aj przyjaciele i 

przyrodnie s iostry .
”. tych dniach niejaki M ori 

} Tolkin, który przyjechał w  
* sPrawach handlow ych do 
, Jsta Brukton w  stanie M assa  

g *?es, wszedł do sklepu, aby 
.'ć paczkę papierosów . I warz 
‘asciciela trafiki w yd ała  mu 

Si? dzi'Л dziwnie znajom a, to  tez nie 
Jp ł  od niej oderw ać w zroku . 
ûWnieT j właściciel sklepu vu 
*2nie przyglądał się Tołkino*  

kilku chwilach praw ie  
l^dnocześnie na tw arzach o«

Str. 5.

N O W A  O F IA R A  N A P R Ę Ż E N IA  S T O S U N K Ó W  W  CZE* 
C H O S Ł O W A C JI .

się w  gości, zabrał z sobą zonę, 
któ ra  tow arzyszyła  mu w  tej 
p od róży. R ów nież i Blum berg  
b ył żon aty  i w raz z zoną gorąc 
k ow o  się p rzyg otow yw ał na 
przyjęcie gości.

Jakie było  zdumienie obu  
przyjaciół, gd y żony ich spoj= j 
rzaw szy  na siebie, z okrzykiem  
radości rzuciły się sobie w  ra* ( 
m iona i zaczęły się gorąco cało 
wać. O kazało się, że pani Toi* ( 
kin i oani B lum berg są p rzyrod  
nimi siostram i. W  czasie w o jn y  . 
i rew olu cji straciły siebe z oczu  
i dop iero  teTaz dzięki niezwy* 
kłemu zbiegow i okoliczności 
odn alazły się.

ka -~ .с : Ул 
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staw \ ta* 
iedzieć ty

Robinson Crusoe X X  wieku
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kle czy to'

? — zap)’* 
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Przecież F

F №  wielom a la ty  z pokla*
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:hala sit 1
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ni£ lfr“

irïf
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\ Лa sie
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ihd an ’
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mieszka z żona na samatnei wysepie, narzekając na 
przybywających turystów

Szczęście jednak nie trw a  
wiecznie. O  istnieniu „współcze  
snego R ob in sona“ dow iedziała  
się opin ia publiczna i jego w y  
sepka stała się m iejscem w ycie  
czek licznych tu rystó w , k tó rzy  
zakłócają spokó j rodzinie „Ro 
biinsonów“ i rozkładają  się o*

N a zd ięc iu  fragm en t z u ro cz y s teg o  pogrzebu W e n z la  P a ie r ie , 
członka p a r t ii  n *em iecko*sudeck ie j, k tó r y  został zam o rd o w an y 

p raez  fa n a ty k a  czesk iego . ________ _

Niezwykle miastu angielskie
Mieszkańcy boja si« iak ognia uiszelkiego postępu

n n\eniieckiego 
C^sden“. ecłv ł.

itro)-g ju

1 „ i° 
y pk” ’l
;zcze W  
Inio P°Ł

;5Д  
>&■ 
łnV. kto’ obDiert ; k!

jy W 'S -V  i ,

zoe?°’ ;ed<°r>

krążow nika 
bT.‘ s*,aen"> gdy ten dobił do 
b* Sow Chile, zbiegi m arynarz 
j.t f °  W eber. Z ostał jednak u* 
p J  Pfzez władze chilijskie, 
Wi*-* P.e'vien czas siedział w  
tv,'.№',u ’ a P ° odsiedzeniu ka* 

\X’̂ L wolność.
CW  i r’ którY c:ul w 'e^  n'c
iJch ,sPosobu życia w  kra* 
Wjj crealizowanych, postano* 
w ° ^ d l i ć  się na bezludnej 
Pödnk 1 Pr°wadzić tam żywot 
d:ił ь  iV do tego, jaki prowa 

R o b in so n  Kruzoe.
4-iaJ aa,Ia:l w ysepkę, która odpo 
śród ieg0 w ym aganiom , po* 

w ysp  Fernandena. 
brał » n 'ewiielu rzeczy jakie za 
ksia; t c s°bą, znajdow ała się 

K îî‘ ela D afoe „R ob in  
ta \yr ^ “Oe“ i każdego wieczo* 
ï t c i v - .  c.“Vtał jeden rozdzia 

Jednakże jako  syn 
dalej ~’est.eg0 w ieku, poszed 
ter, 7 Гп~. îeeo ulubiony boha* 
:budoa.m\ast -w y kiego szałasu, 
tę, ь ., sobie w ygodną cha* 
ota. ®Prowadził elektryczność 
Ц jy c y ał sobie towarzysz* 
lat sKi’a Niem iec i z biegiem 
VycL i 1? ojcem licznych zdro 
w  ” K°binzoniąt“ .

*®»era przegrywa 
* Garbarnia 1:4

^УегаЬ aT1's â,^'0 wie G arb arn ia

ko W eb ero w ie .
Obecnie rozczarow an y w  e* 

ber szuka drugiej, położonej 
bardziej пл uboczu w ysep ki, 
gdzieby mógł się przenieść z ro 
dziną. __________

kurczow o trzym ają się starych  
tradyoji i pogardzają tymi w szy­
stkim , co pachnie współczesno*

bC O to  na przykład  cała gmina 
płaci podatk i za instalacje owa*

ziemie ze stratosfery
chce skoczyć na spadochronie amerykański lotnik

lo d zy  i lekarze tw ierdzą jednak, 
jednom yślnie, zè tak.

G d y  gondola znajdzie się na 
wys.okości 9 k ilom etrów  nad  
ziemią, autom atycznie o tw orzy

^ even* 4 :1  
ip с с0 ^ arb am i zasłuzo*

yircvwo za w yso k ie .

Prasa am erykańska pod aje  o 
niezw ykłym  pom yśle jednego z 
najlepszych am erykańskich sko* 
czków  ze spadochronem , Johna  
D unkela, k tó ry  zamierza w  ro ­
ku  1939 skoczyć ze spadochro­
nem ze stra tosfery  na ziemię.

D unkel, którego nazw isko  
•ma każde dziecko amerykan* 
skie, zaczął sw ą karierę jako  
skoczek ze spadochronem  juz w  
14*tym  roku  życia. Pierwszego  
tego skoku  nie dokonał jednak  
ze sam olotu. D unkel w yposazo*  
ny w  parasol w ielk ich  rozmia* 
rów , skoczył z dachu 5*piętro- 
w ego dom u na ziemię i przepła* 
cił ten figiel chłopięcy złam a'
niem obu nóg. , _

Liczący obecnie 41 la t Dun* 
kel dokonał o d  tego czasu az 
1800 sk ok ó w  ze spadochronem . 
O d byw ał te skok i przewaznie  
dla celów  rek lam ow ych wiel* 
kich przedsiębiorstw  i z z ° s z c -S
dził dość dużo pieniędzy, które  
pozw alają  mu obecnie w p ro w a  
dzić w życie sw ój sensacyjny

plan. Plan ten polega na jedno* 
czesnym pobiciu az trzech rekor  
dów . .

,  iednVi’1 na 1е, (~0n
osW ji« :

Vpar je 

d:0n>  
s 0 ;  ü

cb"'
* Ъ * ° п '

,olu dû  

' f l o v '
n Itvcb'

W  specjalnym  balonie Dun* 
kel zamierza wzbić się do nie- 
osiągniętej jeszcze przez nikogo  
w ysokości 53 k ilom etrów . G d y  
w ysokościom ierz zatrzym a się 
na 33*cim kilom etrze, p ilo t wy* 
puści z balonu bardzo pomy* 
słowo skonstruow aną, hennety* 
cznic zam kniętą, zaopatrzoną w  
ap araty w ytw arzające tlen i cie* 
plo, sta low ą gondolę, k tó ra  z 
niezw ykłą szybkością pom knie 
w  kierunku ziemi. Z godnie z o ‘ 
bliczeniami fizyk ó w , gon dola  ta 
w  ciągu następnych 70 sekund  
przebiegnie 24 k ilom etry. W  tej 
fazie śmiałego tego przedsię* 
wzięcia D unkel pob ije drugi re 
k ord . Przede w szystk im  osiąg* 
nie na jw yższą w ysokość jaką  
k ied yk o lw iek  osiągnął człowiek  
a podczas spadania gondoli 
D unkel będzie najszybszym  
człowiekiem  św iata, ponieważ  
gondola będzie spadała w yciągu  
70 sekund z szybkością 2500 ki 
lom etrów  na godzinę!

Pewne w ątp liw ości budziło  
zagadnienie, czy człowiek zdoła 
sez u tra ty  przytom ności w y trz y

iiitro)
0w acy i lle 8 °  p o w itan ia  D o u g la sa  C o rrig an a  na u licach  
w ego te rk u  oo sen sacy jn ym  p rze locie  A tlan tyk u .

się spadochron. A  w ięc naw et 
g d y b y  p ilo t stracił przytom ność  
— szybkość gondoli zostanie 
zaham owana i będzie ona ju z o* 
p ad a ła  bardzo  w oln o . N a wyso*  
kości 1500 metrów' D unkel ot* 
w o rzy  drzw i gondoli i w ysko*  
c z y  z drugim  , spadochronem , i 
pobije trzeci rekord , najdłuższe  
go m ianowicie skoku ze spado­
chronem. i - - 

Prasa am erykańska podaje, ze 
przygotow ania do  tycń  sensacyj 
nych rek o rd ó w  pochłonęły „tył 
k o ” 100.000 d o larów . W ięk *  
szość w y d a tk ó w  p o k ryw a  pew ­
na am erykańska fab ryk a  samo* 
lo tów , k tó ra  chce w yk orzystać  
lo t D unkela do  stra tosfery  dla 
celów  rek lam ow ych. 100.000 do  
la ró w  na cele reklam ow e — jest 
to  suma, k tó ra  naw et na omery* 
kańskie stosunki jest o lbrzym ia.

P rzygotow an ia do tego lotu  
dobiegają już do  końca. Balon  
stratosferyczn y jest juz go tow y, 
a gondola, k tó ra  w  przeciwien* ( 
stw ie do gondoli p ro fesora  Pic j 
carda nie posiada okien, będ-ie

grunty, pom im o
_______ _o k ilk u  więk*

szych posiadaczy ziem skich ko­
rzysta  z tych  urządzeń. A le  
m ieszkańcy chętnie płacą te p<v 
datki, ponieważ daw niej płacie 
je ich p rzodkow ie i nie chcą od» 
stąpić od trad yo ji. Z  tego same* 
go w zględu  m ieszkańcy u żyw ają  
dotychczas ty lk o  lam p n a f to  
w ych, nie k orzysta jąc w cale t  
elektryczności. Iw ie rd z ą  b o ­
wiem, że ich ojcow ie rów nież nie 
k orzysta li z elektryczności i też 
im się dobrze żyło. J

T o tes  g d y  ktoś ob cy przyijeż* 
dża do  m iasteczka; to  odnosi 
w rażenie, że npgle czas cofnął 
się o k ilk a  stuleci i że ży je  w  
X V *tym  w ieku , podczas w a lk  
m iędzy C zerw oną a Białą Różą, 
w  okresie panow ania H enryka  
V I , k tó ry  właśnie w  tej okolicy  
bardzo często polow ał.

M ieszkańcy M apledurhatn  
dum ni są z dzw onu kościelnego, 
k tó ry  został pod arow an y gminie 
przez k ró la  W ilh e lm a  IV . Z  
w ielka czcią odnoszą się tez do 
starej sikaw ki strażackiej, po* 
chodzącej z ro k u  1740 . N ie
chcą jej zastąpić współczesnym i 
hydrantam i, uw ażając,■ że było* 
Iby to obrazą dla starej sikaw ki 
I P rzy  tym  należy m m  a czy ć, 
że m ieszkańcy M apledurham . 
k tó rzy  nie naw iązują żadnego  
kontaktu ze św iatem  zewnętrz­
nym , są bardzo tow arzyscy, lu ­
bią się baw ić i przestrzegają, 
ab y co środę o d b yw ały, się tań- 
ców ki i zabaw y, jak  to b y ło  za 
daw nych lat.

Z E  S P O R T U .

u c -  u u a iy  p1*'; -------- ' t
mać tę n iezw ykłą szybkość. Br o w krótce gotow ä.

Kobieta, która była mężczyzna
Co oznaczała ta maskarada?

do jej sił m usiano zbadać stan  
jej zd row ia.

P rzy  badaniu okazało się, ze 
K ład ko w ska  jest m ężczyzną. W  
jakim  celu K ład k o w sk i używ ał 
sukien kobiecych i podaw ał się 
za kobietę, dotychczas nie usta* 
łono.

W  gminie w orm iańsk iej mie* 
szka już dość daw no K ład ko  w# 
ska A n to n in a , b. leg ion istka ligi 
kobiecej w ileńskiej, k tó ra  znaj 
dow ała się w  dość trudnych w a  
runkach m aterialnych. B y  zao* 
fiarow ać jej pracę odpow iadm ą

Nabierał naiwne kobiety
oszust grający role doktora

N a terenie W a rs z a w y  graso* tym  cel likw id u je  m ieszkanie i
wał od pewnego czasu podają* 
cyr się za „d oktora  , niejaki 
Szm ul Rozenm an (nigdzie nie* 
m eldow'any). P om ysło w y „dok  
tó r“ zawierał znajom ości z mło 
dym i kobietam i, jak  rów nież  
poznaw ał je za pośrednictw em  
ogłoszeń m atrym onialnych. O* 
p ow iadał on, że zamierza wy*p u w m u e i *■'- *■“ _ ; ,

budow ać fab ryk ę chemiczną i w n osci.

interesy w  K rak ow ie .

A fe rz y sta  pod różnym i pozo* 
rami w yłudzał pieniądze i zni­
kał.

W reszc ie  k ilka  poszkodow a*  
nych kobiet złożyło zam eldow a  
nie i Rozenm ana aresztow ano, 
kładąc kres przestepczei Hzialal

Zniarąa łuczn iczka po lska. Jan in a
K urkow ska= Spychajłow a, ktd--

ra  o dn io sła  p o w ażn y  su k ces  ns 
m istrzo stw ach  w  L o n d yn ie .
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Pojedynek wioślarzy Polski i Węgier
D A  P Ä I I f n A l  111Я 1М  п п ы а н а к К  ft lff_ ______ mm m 'aLM
Po równej walce wygrali Węgrzy w nikłym stosunku 4:3

n ^ i n V m  « « J a .»  4 V f  _ ___ . «  «  . .

tej chwili brzmiał 3:3. Dosko
Prey kolosalnym zaintereso* 

warnu publiczności rozegrany 
eostał ca nowo wybudowanym 
torze na Wiłoblu pod Stęsze. 
wem rewanżowy mecz wioślar* 
ski reprezentacji polskiej x re* 
prezentacją Węgier. W  ramach 
tych zawodów odbyły się rów* 
meż biegi 2 klasy o mistrzostwo 
Potoki.

Mec* rewanżowy pezynlós 
powtórne zwycięstwo Węgrom, 

lak w stosunku bardzo ni« 
bo 4:3, podczas gdy w 

ubiegłym w Budapeszcie 
ïwyciçzh nas W ęgrzy 6:1.

Załogi polskie jak to wykazu 
fe zresztą wynik, poprawiły 
*woją formę, nie udołały jed. 
«ak w  decydującym biegu, tj. 
У  biegu ósemek, przechylić sza­
tę ziwycięstwa na swoją stronę, 

i Regaty zainaugurował wyicig 
«w orek  ze sternikiem. Węgrzy 
fizycznie lepiej przygotowani, 
po zaciętej wake na trasie, rwy  
aęzyh  załogę polską, K.P.W. 
Bydgoszcz, uzytslkując czas 6,20. 
Czas załogi polskiej 7.04. Zało# 
«a węgierska (Paononia Eve. 
tocs Chib) zdobyła nagrodę Mi 

^ r' Zagr. Kanya po raz
drugi.

го.
•om nagrodę M ini. I żonę zwycięstwo uzyskała Pol. 

jskowych gen. Ka. I ska w  biegu dwójek podwój
więc W , 
stra Spr. . 
sprzydtiegL.

W  biegu czwórek bez stemi. 
ka Węgrzy okazali się zespo. 
lem nie tylko fizycznie lepiej 
zaawansowanym, lecz również 
technicznie górowali nad zało. 
gą B.T.W. Hungaria Evezoes 
Łgyelet wygrała w pięknej for­
mie bieg w czasie 7.08. Czas poi 
ski 7.13.8.

Mało spodziewane ale zasłu.

nych. Barwy biało . amaranto. 
we reprezentowała osada Ru. 
der . Club „Frithjof" w  skła. 
dzie Reich i Boehme. Przybyła 
ona na metę w  dobrej formie w  
7*214 Przed Węgrami

Naprężenie wśród widowni 
doszło do zenitu przy biegu ó. 
semeik. Stan meczu bowiem do

nale przygotowani W ęgrzy nie 
pozwolili jednak wydrzeć so. 
bie zwycięstwa, gdyż od same.> . Ł---- -1 O W«.
go niemal startu wysunęli się 
naprzód, dystansując załogę 
polską A.Z.S. — Poznań na me 
cie o przeszło dwie długości ło 
dzi. Ósemka węgierska (Panno, 
ma Evezoes Club) ukończyła 
bieg w  dobrej formie w dosko. 
nałym czasie 6.23.8 przed Pol 
ską 6.33

|Dab gromi Czarni*
8 : 0

W  Katowicach Dąb гс*й 
mił czarnych ze Lwowa, Tj£!*Jlce, bv 
ich druzgocącym stosunku iu(,
(3:0). W

Union Touring pokoi* 
lubelska Unie

W  Lublinie Union TourH' ^  doZl 
Łodzi pokonał łatwo lubeĴ 1 yć _ 
Unię 3:0.

P . K. S. z  Łucka pokoi*
W . K. S. г Grodea

1 *4*5 *̂ °Po\
! № - . b y  do  

za

y Mon
S - 1 i *■

,,ler,pliwoś

;WÎ

«  ■ •#* •• www- ‘Ы; ze «
P.K.S. Łuck odniósł v m  ^  ^ y s o t;

F w n  \Y/ V  <; HrodnO V  * u * a  k a r
1 Г . 1 Ч . О .  1 Д 1 С К .  W I I I V «

stwo nad W .K .S. Grodno 
sunku 6:2 (3:1). r‘Jć

Niemki pokonały Polki w  Bydgoszcz)
Sztafeta  polska ustanowiła rekord św iata

Мест lekkoatletyczny w Byd | Wajsówna po przebytej nie. 
>szczy natsrlnieiszvch dnwvn „г.__ i l .  ■ * • ’ •

---— . W Xjyu
goszczy najsilniejszych drużyn 
Europy pań Niemiec i Polski 
zakończył się spodziewanym  
rwycięstwem drużyny niemiec. 

kiei w  stosunku 59:40.
Na starcie znalazło się aż 5 

rekordzistek świata. Najcenmiej 
sze zwycięstwo odniosła Polska 
w sztafecie 60—80—100—200. 
'łasza sztafeta w  składzie Książ

W  biegu dwórek' Poł^W I f̂ .ew>CTów0 e, Gawrońska, Ka. 
■ezentowała załom W . T  W  I “zowa’ W a.bsiewiczówna zajęła{Prezentowała załoga W , T. W .

*2r.s^ a<̂z*c i Kobyliński. 
Miała ona za przeciwnika bai» 
d m  silny zespół trzykrotnego 
mistrza Europy M  Hungaria 
Eye« * ?  „ Egylct- P o c z t ó w  
çatowadzî b eg  Polska, jednak 
na półmetku inicjatywa prze. 
Ow>dzł do rąk gości, którzy zwy 
<£j*a|& przebywając dystans 
2000 mtr. w  czasie 7 Л Я .  Czas 
« o g i  pokkiej, która zaimpo. 
ttm ała dobrym finiszem 7.57,8. 

■ nudln jj iwyciesfcwo przy# 
biegu jedynek, gdzie 

oasze reprezentował Ke. 
p d  (AZS Warszawa), mając za 
przeciwnika Banhidego z Nem. 
«Й  Hajos Egyele*. Polak krófc 
ko po starcie zapewni] «obie 
Prowadzenie i im bliżej mety, 
zeacanie powiększył dystans w 
J&osupibt âo  swego przeciwni, 
b .  Osas Polaka 8.05.6, Węgra

Dru^e jjwyrfęe*wo odniosła 
Bobka w  biegu dwójek ze ster. 
«îben*. Załoga polska A J Z S . 

t*“~ Poznań w  składzie Kuryłło. 
ЛЙЬ i Manitius pod sterem 
Bąclera w  pięknej fournie po za 
ciętej watce na całej trasie rwy* 
«ç*y*a swego przeciwnika w  
«м яв  8Л9Л. Czas Węgrów

lebrała

pierwsze miejsce w czasie 53,6, 
bijąc rekord świata o 3,2 sek.

Zafwody na ogół nie przynio. 
sły większych niespodzianek, 
walasiewiczówna, zgodnie z 
przewidywaniami zajęła trzy 

miejsca (w biegach na 
100, 200 mtr. i w  skoku w dal).

j HIC*
dawno chorobie znajduje się na 
razie w  słabej formie i w  dysku 
musiała ustąpić nie tylko pierw 
sze miejsce, ale i drugie. W  rzu 
cie kulą Hakowkzówna zajęła 
trzecie miejsce, ustanawiając jec 
nak nowy rekord Polski wyni. 
kiem 13,21.

Mimo padającego desreru na 
stadionie zgromadziło się oko 
ło 5.000 widzów.

Techniczne wyniki zawodów  
przedstawiają się następująco:

100 mtr. 1) Walasiewiczówna 
12,5, 2) Krauss (Niemcy) 12,9, 
3) Albus (Niemcy) 13, 4) Ka. 
łużowa 13,4.

200
na

tOO mtr.: 1) WalasiewLczów* 
24, 6 , 2) Krauss (Niemcy)

Jugosławia przegrała mecz 0:6
XY7 _______ ^  .W  meczu tenisowym o mi. 

strzostwo środkowej E1
Polska 
6 .0 .

pokonała
-, Juropy  
Jugosławię

Ostatniego dnia Spychała wy  
grał z Kovacsem 6 :2 , 6:3, 1 0 :8 , 
* Tłoczyński pokonał Mitica 
6:2, 6:3, 6 \L

Hungaria pokonała Ruch 8:4

kich Hajdukach, budapeszteń. bardziej płynne i bardziej ni
ską Hungaria pokonała Ruch 
8 ;* ( 6 !p .

W  pierwszych 10 minutach 
»oście zdobywają kolejno trzy 
jramki, г  tego dwie przez Kar. 

dosa i jedną przez Kosuczky'
ego,

Kontratak Ruchu przynosi mu 
pierwszą i jedyną w tej poło. 
wie meczu bramkę, strzeloną 
przez Słotę.

Po przerwie obraz gry rmie. 
nia się nieco na korzyść Ruchu. 

Wstawienie na pozycji środko«

spra
, .' ,"7  •vvvj v oidiy się
bardziej płynne i bardziej nie' 
bezpieczne dla przeciwnika. 

Ruch mimo zdobycia w tej

24,9, 3) Voigt (Niemcy) 25,4, 
4) Gawrońska 26, 8 .

80 m. pł.: 1) Gelius (Niem« 
cy) 11,9, 2) Spitzweg (Niemcy) 
12,1, 3) Romanowska 13 (re.

Śląsk zwyciężył Legie 
poznańska

W  Poznaniu Śląsk ze Swię. 
tochłowic wygrał z miejscową 
Legią 2:1 (0:1). Ślązacy wyka. 
zali lepszą kondycję fizyczną i 
większą wytrzymałość od miej. 
scowych.

kord pomorzą), 4)
O szczep : 1) G eliu s (N f*  

43,60, 2) M ath es 
43,35, 3) B alcerków na 3 6 ^  
Cejzikowa (32,35. .

S k o k  w  d a l :  1) .d
czówna 5,81,5, 2)
(Niemcy) 5,53, 3) Pretz 
cy) 5,35, 4) Smoczewska Ju 

W  sztafecie 60 — 80 ** ^  
— 200 zwyciężyła Polska  ̂
sie 53,6  (rekord św iaw  _  
Niemcy 54 (wynik równie ^ 
sży od dawnego rekordu 
ta).

o7.kat
'“Oz cb

śpie

с? Prosz<;

Â etî U
N a  ; IuzШ  °na r

w -w  mai 
s'ę ni

Triumf naszych łuczników w Londyn̂
Zawodniczki nasze zdobyły mistrzostwo ^ 8t8
W  Londynie zakończyły się 

J«me międzynarodowe zawody 
ucznicze i mostrzostwo świata. 

Mimo silnej konkurencji i trud* 
nycb warunków atmosferycz* 
nych, ekipa polska odniosła o« 
gromny sukces.

W  mistrzostwach pań Pol

. ska zdobyła w klasyf*^. j ^  
gólnej p tiwsze miejsce * 
mistrza świata.

fC

części gry trzech bramek ma wy 
raźnego pecha, a Węgrzy nie 
mogąc sobie poradzić z przeciw
n i V l M M  Л  _______A— iРВЯ------- ikają
a niekiedy i brutalnej gry.

Bramki dla Ruchu zdooywa* 
ją Wodarz i Peterek. Węgrzy 
przy stanie 6:4 zabierają się zno 
wu do roboty i uzyskują w 1( 
minut prfewagę, w czasie której 
uzyskują znowu dwie bramki 
usta.ając wynik dnia.

W  mistrzostwach świia ^  
Iacy zajęli drugi« m iejs« * J  
chosłowacją, zdobywają  

». uiuuiustwacn pan roi* wicemistira świata.

Anglia pokonała Francje 70:50
przeszkodami, a Frapcu* 1
fo w ali w  konkurencjach  jq0
cznych. Ciekawsze wy” 1 
iardów Paee 9.9, 440 Y & Z

W  międzypaństwowym me* 
czu lekkoatletycznym w  Londy 
nie Anglia pokonała Francję 
70:50 pkt.
L. Anglicy wygrali wszystkie 
biegi za wyjątkiem 3.000 mtr. z

jardów Page 9,9, -, 
— Brown 48,8, 880 yar 
W ooderson 1:55,8.

Ameryka pokonała Niemcy 122:92
90 tysięcy w idzów  na berlifiskim stadionie olimpiiskim
iw » « * .  -  (U SA ) 53,3 3) Hoelling (N.) | 5 .000  mtr. 1) Rice (U SA )Oczekiwany z dużym zainte. 

zesowamem mecz lekkoatletycz 
ny Ameryka — Niemcy zakoń. 
czyj się zwycięstwem Ameryki 
w stosunku 122:92 punktów. 
Mimo deszczu na stadionie o* 
bmpijsktm w Berlinie zebrało 
tt« preeszło 90.000 widzów. -  
Wynika drugiego dnia zawo. 

przedstawiają się następu.

“ 4 * rwryci?stwo od. 
niósł Amerykanin M allott we 
wspaniałym czasie 46,9 sek. 2) 

4 7 ’3 3> Hcrbert
iF   ̂ ’ ) Linnhoff (N.) *8 .

400 mtr. przez płotki: J) Pa* 
lerson (U SÀ ) 53,8 2) Borrican

4  ty  (N.) 54,8. 114:56,0 2) Śyring (N.) 14:58,0
3) Eitel (N.) 15:08,8 4) MehlSkok wdał: 1) Leichum (N ) 

7.61 2) Nutting (U SA) 7,53 
3) Lang ONT.) 7,43 4) Lacefield 
(U SA) 7^2.

10.000 mtr.: 1) Pentti (USA) 
32,11,2 2) Vaughan (USA) 
32:17,2 3) Schoenrock (Niem* 
cy) 32:42, 4) Berg (N.) 32:59.

3.000 mtr. * przeszkodami: 
1) Efaw (USA) 9:33,6 2) Dege 
orge (U SA 9:57,8 3) Kaindl 
(N.) 10:34,2 4) Heyn (N.)
1 1 »1

Rzut oszczepem: 1) Stoeck 
Й 9  6979 2) Tood (USA) 
64,81 3) Bttesse (N.) 59^0 4) 
Soper (U SA) 58.66

(U SA 15:17,0.
Skok wzwyż: 1) W alker 

(U SA) 200 2) Weinkoetz (N.) 
195 3) Cruter (USA) 195 4) 
Martens (N.) 190.

200 metrów: 1) Teffry (U SA) 
21,0 2) W alker (U SA 21,7 3) 
Scheuring (N.) 21,8 4) Necker 
mann (N.) 21,9.

Ryan (USA) 
15,82 2) Woellke ( Щ  15,77 
Watson (U SA) 15,56 4) Lam. 
pert (N.) 15,19.

Sztafeta 4X400 mtr.: 1) U.S. 
A . 3:13,4 2) Niemcy 3:14,8.

Walki o wejście do Ligi
R. K. S. Zagłębię zwycięża stołeczna legie * ^

nie pól gra bardziej ^ ó^ b y 'W  meczu o wejście do Ligi 
rozegranym w  Warszawie RKS  
^agiębie pokonało miejscową 
Legię 3:1 ( 1 :0). Do przerwy du* 
za przewaga Zagłębia, po zmia*

Dla zw ycięzcó w  b ra tw i^  
l i -Banasik (2) i S ierad îâft. 
p o k o n an ych  C ieciera .

dl»

i-л przewaga z.agiębia, po zmia« я

W drużynowym wyścigu kolarski1*1
^  Z n y d e t y ł  V r S U S  k(j, U i ^ k a ,

^ z i e l ę  rozegrany został jsność puchar naczelnej У ^а1а.}. ---------Ï у
trzeci drużynowy wyścig kolar- 
ski pomiędzy k.s. Broń z Rado 
mia i stołecznym Ursusem. D y  
stans wyścigu wynosił 104 km. 
Zwyciężyła drużyna Ursusa (wi 
cemistrz Polski) uzyskując 82 
pkt. przed Bronią — 39 pkt. 
Zwycięski zespół zdobył na wła

byl
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niez,\\ 
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Itllri ' at°W 
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$  Pewn

% l i 1 'e! t: 
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ï'. â nika i * < S k
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b* 4’at П:е1
4 t - ,ęsa s 
*»>2 * taki

jej к

Hot
W

*

tajony ,

Ab c alndf
51 î w 

p do

5>&ie

P.Z. Inż.

Indywidualnie fw y cl^ Clzasie 
Wiśniewski z Ursusa toniie 
3:40 przed Kopereiftt . т г̂е* 
Głowackim, Mysiakie  ̂ j jf  
fem Głowackim (wszy

zwycięski zespół zdobył na wła susa).

»Złoty naramiennik Łorf*'
ж dobył Hupcx<Ęk .

W  Łodzi na torze w  Heleno. | W  wyścigu na ły»** fcfró* 
wie odbyły się kolarskie zawo. I sie o mistrzostwo _ j erZyk' • 
dy spnnterów przy udziale ko. 'pierwsze miejsce zaj3« -■»,* sek.. 
Iarzy czołowych Polski. W  w y. Czas ostatnich 200 mtr. 
scigu na dystansie 1.000 mtr. o przed Szejcholcem.

F g 0M >
W  wyścigu gości na 

żeń toru zwycięzył J°*V  ^ / 
w  czasie 2  min. 4* , el0, 
Michalakiem i W andor

.złoty naramiennik Łodzi” w  fi 
nale zwyciężył Kupczak, uzy. 
skując na ostatnich 200  mtr. 
13,6 sek. przed Jędrzejowskim, 
Świątkowskim i Osmólskim.

4JH
Ä b ik V  do
S i  ° dp<

^ecba 
Л  V;

'< c u 1 ■ь’ --
4 .  ßard: 0 
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N î * 1
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tosunbu
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nTourW1 
v*o lube“

pokocf
irodna
ósł e*m 
rodno

tzf

u., -''«aka 
1 *& ■ -'

^  Ie lu b  z a śp ie w a  ja k iś  f ra g m e n t z granej przez nią 
n j

W  Monika usłyszała, że zgadza się wysłu* 
:n|ec-1 i zdawało się jej, że oczekuje tego nawet 

Naïf- °ścią — poczuła napływ odwagi.
k tó ra  z aw sze  c z y n i c z ło w ie k a  zdo l» 

L. ao n iezw yk łego  w y s ł ik u , p o z w o liła  je j zdo» 
Jui 3 .naiw .yższą  k la s ę  g r y .

'*'eta Z- P ' erw sz y c h  ru ch ó w , z je j  p o z y  o d czu l 
4 r o 'd?e różni s ię  o n a  o d  in n y c h  m a rz y c ie le k , że 

Mi i:one w a lo r y  d o  g ra n ia  n a  scen ie .
";aj; n :e sobą brulion z przepisanymi rolami— 
"aii'^Veotowala sobie wszystko starannie. Przej 

kartek, po czym zapytała: 
mr.°: chciałby pan przede wszystkim wysłu» 

^ śpiew, czy moje recytacje?
Pani co Pani woli, panno Moniko.., Do cze» 

. ^ najlepiej usposobiona...
v obec tego zadeklamuję coś z „Pana Га» 

Będzie to dla mnie najłatwiejsze... 
r°szę bardzo,

;5aj

helska iriа "’i
1 Я Й Я
д а

dalasi 
launii«?’ 
etz ćN«4# 
w s k a  5.1;
80  -  J
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wiata) 
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W S P Ó Ł C Z E S N A  O S N U T A  N A  
P R A W D Z I W Y C H  Z D A R Z E N I A C H

opowiedziała artyście o dziejach swego życia, o 
°У dostać się na scenę i zaproponowała mu, ze

«la1

S!
Ч Э Т  usiadł i wpił się wzrokiem w młodą 
Na<jaę' b ż  z pierwszych jej słów zrozumiał, że 
dykcje °ua. niePrzeciętny talent, niezwykłą tonację 

У* oszołomiony tym niezwykłym zjawisz 
4tg}y .małym pokoiku prowincjonalnego hotelu 
>SOoc,Sl? n*e*wykłe tony, o wielkiej jasności, któ 
Hie ; aro.Wa!v-. Monika zauważyła widocznie jak 
•a|0 j Ozenie sprawia swą deklamacją, i to do» 

^oP^^ości siebie i odwagi... 
î^ci}  ̂ - a 1 czekała na jego zdanie. Sławę* 

i'?, jâ  |ylko jedno słowo. Oczy jej rozjaśniły 
""anç,, 1 cZ‘Owieka, który jest świadkiem nieocze*

- Л  obiaw ien ia :Ą  Jeszcze> _
%  ja^n’Ha dała siebie długo prosić. Przeciw» 

â ow • У. c:ekała na to jedno słowo. Poczęła 
i, SU w ,C ^ ? rsźe, dialogi, monologi...
I 'toć t0 ; У‘ oczarowany i rozmyślał: „Mój Bo» 
iV " 'aW ^P^szedni, niezwykły talent! I taki ta» 
j^cięj na prowincji, nikt o nim nie wie!...

^e- 1 talent powinien wszystkich oczarować,C tf* ■ г v '» liliWII ”  ̂ — * - ------ — ---- r
ytn miary należy na rękach nosić, śledzić za
^  jeJ krokiem...“

Zachwyt Slawety rósł coraz bardziej, szczegól­
nie gdy Monika rozpoczęła śpiewać. Z początku za* 
nuciła ludową pieśń — kujawiaka. Był porwany jej 
śpiewem, nie mógł usiedzieć na krześle. Dziwna ra» 
dość i wesele zapanowały w  jego duszy. Zdawało 
mu się, że radosne tony Moniki rozsadzają muiy 
tego małego pokoiku, że jest gdzieś w  rozśpiewa* 
nym lesie albo nad brzegiem strumyka... _

Śpiewała jedną pieśń za drugą, to pieśń smutku, 
to pieśń radości, jej śpiew porywał go, czarował, w y  
dawało mu się, że anioł zeszedł z niebios, że śni—

Tak, to było naprawdę objawienie. Spoglądał 
teraz na Monikę zgoła innymi oczyma. Jakieś nie» 
zwykłe ciepło rozlało się po jego żyłach, wydało mu 
się, że to zeszło szczęście, które niebiosa mu zet* 
słały...

A  jednak smuciło go wszystko.
W iedział, że szczęście — to ptak, który może 

umknąć. Trzeba wiedzieć, jak się ze szczęściem o* 
bejść. Czasem wymyka się ludziom z ręki, i dlatego 
często ludzie tak gonią za nim...

— Proszę, niech pani śpiew-a jeszcze — powie* 
dział Slaweta, gdy na chwilę umilkła.

Następną piosenkę śpiewała Monika z jeszcze 
większym urokiem, znowu podziwiał jej niezwykłą 
mimikę, jej świetną gestykulację, jej czarującą twa* 
rzyczkę, która stanowiła niezwykłą całość.

Mieronim Slaweta nie należał do lud'zi, co łatwo 
entuzjazmują się. Zresztą, już dawno minęły jego 
młodzieńcze lata zachwytu.

Życie przyniosło mu zbyt wiele  ̂ rozczarowań, 
by mógł zachwycać się ludźmi, widział ludzi, któ» 
rzy martwią się z powodu innych i cieszą się z kaz* 
dego nieszczęścia. Najmiej szacunku i zaufania miał 
do kobiet. Uważał je za podłe zakłamane stworzenia, 
które zdolne są tylko do zdrady, szczególnie wtedy, 
gdy mają wokół siebie wielbicieli, których mogą 
dowoli nabierać.

A  jednak Slaweta zachwycał się teraz szczerze 
grą Moniki. Nie tylko dlatego, że odznaczała się ona 
naprawdę niezwykłą urodą, ale nade wszystko mo* 
gła go oczarować jakimś niezwykłym urokiem, któ* 
ry odzwierciadlał się w każdym jej ruchu.

Był zły teraz na wszystkich artystów, co się nie

poznali na jej grze. Jak to można nie poznać się n! 
grze tak niezwykłej artystki?... A  może kierowała 
nim ta zwykła zawiść aktorska, bojaźń przed ktrdym  
nowym talentem, który może zaszkodzić ich ulubię» 
nicom, kochankom?-.

A  równocześnie był jednak Slaweta dumny, zc 
jemu przypadnie w  udziale odkrycie tego taleniu, 
że on wprowadzi ją pierwszy na deski prawdziwej 
sceny.

Monika skończyła i czekała cierpliwie na jego 
osąd. Slaweta ujął jej dłoń, spoglądał zachwycony 
w błękitne, chabrowe oczy i powiedział:

— Droga pani, trudno mi wyrazić wszystko, co 
teraz czuję dla pani w  związku z jej grą. Słuchałem 
uważnie, jak pani deklamowała, jaik pani grała— 
Niech pani przyjmie jako wyraz mego zachwytu 
chociażby jedną różę z tych, jakie pani wczoraj ofia­
rowała,

— Bardzo panu dziękuję — zarumieniła się i 
odrzekła zażenowana- — Jest pan pierwszym czło­
wiekiem, który mnie zrozumiał.

— Tak, rozumiem panią, i w em  wszystiko, co 
pani chce mi powiedzieć... A le niech pani nie
że w teatrze czeka pania tylko przepych i róże bez 
kolców... Zycie artysty jest wielką tragedią- Nieraz 
wypada mu bawić publiczność nawet wtedy, gdy  
własne serce krwawi, gdy na płacz się zbiera...

— W iem  o tym wszystkim, wszystkom sobie 
przemyślała — odrzekła M onika z dziecięcą naiwno* 
ścią. — Nieraz już o tym czytałam...

— Ale życie jest inne aniżeli książki... Myślała 
o tym pani, czytając książki... To tak, jak patrzeć na1 
jakąś scenę przez wystawę, jak całować poprzez szy
bę usta kobiece— # . . . .

— To życie mnie pociąga, za takim życiem
tęsknię...

Monika oparła się o jego ramię, po chwffi zna* 
lazła się w  jego objęciach. Slaweta pomyślał, ze ta 
dziewczyna już nieraz próbowała za wszelką cenę 
pozyskać pomoc jego kolegów, artystów. moz* 
czyni to po raz pierwszy, właśnie dlatego, ze się dft 
niej tak odniósł, z taką serdecznością i wyrozumie*
niem? , лCDalszy ciąg jutro).

w Barcelonie
*4safcca opowieść na tle obecnej 

Wojny domowej w  Hiszpanii
M j* w B a rce l^  .d r '  M e g ra n t  z o s ta ł 

7  ,le , P o d cz a s  a ta k u
dn J oki ies° .20Staly *НГ2П(,|| (T/ł « r, iicłi.%  ‘ s śmierć ■ ra n c j'>  g d z ie  u s ta - 
- J ' 8 0  s,P ° w o d o w a ł w y«  

г  p o k o ju .
0 W r ? ram i»? ’ S‘mon Namur
1 tau l° n y  2a- ,a ?w e go  d z ie n n ik aL tâî ”  -» w

Щ wyświetleniem 
dnbPr?WY i ustalił, że 

Hi(.̂ ?dalonv _ jr‘. Megrant udałro 4 »iti,rQal0nv J .  J legrant udałi zdoby 4r У>. gdzie odwiedził ga>
an a 4 1  *if Unami. Na«

4

5i? '»«ęc tam8° Unami- Na‘
.Mech • 10-

^bèjrzal Namura
Q° glo^ y  i w końcu

Citroena, model z 1935 roku 
Namur znał te maszyny; Jego 
kolega Duchene, redaktor dzia* 
łu sportowego w „Wiadomo* 
ściach Paryskich“ posiadał bo 
wiem taki wóz.

— W  szarym aucie jechali 
przecież zabójcy doktora — po 
myślał Namur i przyjrzał się ma 
szynie. Stwierdził, że jedne z 
drzwiczek były przymocowane 
do karoserii grubym sznurem.

— Czy dużo jest ostatnio ro» 
boty? — zapytał.

Pierwszy z mechaników, któ*

dyrekcj1 pdy?°yałar:s; ^ etc^n|l z ulgą
fa!: ;Sl? ku drzwiom.

^  i>. I? Па Pro&u, sapy*

N o ?  edy można zastać Una*

4 d ^ i k  n *\  dQ P°tr-ąsnął ramiona

i e  ы‘

które powinny prowadzić do 
mieszkania przylegającego do 
garażu.

Powtóre istnieje szary sa» 
mochód. Przecież właściciel kio 
sku z owocami przy ulicy Cla» 
ve wyraźnie powiedział: „szary 
samochód, o źle domykających 
się drzwiczkach“. W  garażu jest 
pełno roboty i z tego prawdopo 
dobnie względu odkłada się z 
dnia na dzień reperację drzwi* 
czek.

— A  więc kolo się zamyka! 
—• z zadowoleniem pomyślał 
dziennikarz.

W  drodze powTotnej do Bar* 
celony, opuściła go jednak pew 
ność.

— Stwierdziłem wprawdzie, 
że ten Unami istnieje, że posia» 
da garaż, że istnieje szare auto 
o źle domykających się drzwicz 
kach, ale jaki ma to związek 
z zabójstwem Megranta? — o* 
garnęły go nagle wątpliwości. 
Przypuśćmy nawet, że rzeczywi 
ście Megrant został zabity w 
ten sposób, — jak przypuszry nie był zbyt wielomówny, ten sposób, — jak przypusz» 

zadowolił się wskazaniem ręką ' czam, ale dlaczego zabójcy go

P o śp ie sz y ł  
K> k tó ry  o sw iad *

 ̂^  V
C N  i*!,,. -'est ,w  Sarażu w  

V, i?... ' ° CI dopiero póż*
4l ardzf, ■ ,  .

^  żałuję... Dowidze»

f e  comS e w is  u ,
S 4|2?m vaiS  " st'4 s n 5lo do 

garażu szary
-teroosobowv wo:

na szereg wozów, znajdujących 
się w garażu.
' Namur doszedłszy do prze* 

konania, że niczego już nie zdo 
ła się dowiedzieć, pożegnał me* 
chaników i opuścił garaż. Zna* 
lazłszy się na szosie, starał uzmy 
słowić sobie co zdołał ustalić 
podczas też wizyty.

—• P o ’ pierwsze, Vicente U» 
n am i istnieje — stwierdził. — 
Istnieją więc poważne poszlaki, 
że 13 Iipca doktór Megrant u* 
dał się na ulicę de la Mar. 
Prawdopodobnie uprzedzono 
go, że do domu wchodzi się przez 
zaułek. Dałbym jednak bardzo 
wiele, abym mógł uchylić drew 
n ian e  d rz w i n ab ite  g w o ź d z ia m i.

sprzątnęli, co ich do tego 
skłoniło? Dlaczego zgładzili w  
tak wyrafinowany sposób zwy 
kłego sobie lekarza, człowieka 
nie posiadającego żadnych wpły
WOW'

Dziennikarz nie mógł znaleźć 
odpowiedzi na te pytania, które 
nie dawały mu spokoju. Po dro 
dze z tramwaju na Peseo de 
Gracia, gdzie umówił się z Do* 
lores, powtarzał półgłosem:

— Dlaczego? A  jaką rolę o* 
degrał w tym zabójstwie Vicen* 
te Unami? Czy służył tylko za 
przynętę? Jego nazwisko i ad* 
dres na znalezionej kartce wska 
zywałyby na to. Kim są więc za 
bóicv?..

Po przybyciu Namura do 
mieszkania doktora Megranta, 
gdzie obecnie urzędowała Dolo 
res, dziewczyna z miejsca zapy* 
•ta ła  80 :

— No i co pan ustali! r 
Namur opadł w fotel, zapalił

papierosa i odparł:
— Pozwoli pani, że się chwi* 

lę namyślę, aby zorientować się 
od czego mam zacząć...

W  pokoju zaległo milczenie. 
Namur wypuszczał z ust smugi 
dymu i przyglądał się im uważ» 
nie, jak gdyby nic innego w  
danej chwili go nie interesowa* 
ło, a Dolores siedząca przy ma* 
szynie do pisania nie spuszczała 
zeń oka, chcąc z wyrazu jego 
twarzy odczytać, czy zdobył po 
myślne wiadomości.

— A  więc przede wszystkim 
muszę zakomunikować, że ten 
Vicente Unami istnieje — przer 
wał w końcu milczenie Namur. 
— W prawdzie jego garaż wy* 
chodzi na szosę wiodącą do 
Francji, ale dom przy ulicy de 
la Mar 12 w  Badalonie przyle* 
ga do garażu tego Unami...

— A  czy właściciel garażu 
miałby być...

— Jeszcze nie wiem. Odkry* 
łem tylko w jego garażu maszy­
nę, która odpowiada opisowi, 
jaki podał mi właściciel kiosku 
z owocami przy ulicy Clave, a 
więc szary samochód o źle do* 
mykających się drzwiczkach.

— Przecież uzyskał pan wspa 
niale wyniki!

Namur zaczerwienił się lekko 
pod wpływem tej pochwały i 
rzekł szybko:

— Komisarz Peral, pani wie, 
komisarz policji w Cerbere, któ 
remu nasze władze powierzyły 
prowadzenie dochodzenia w  tej 
sprawie, na oewno z niecieroli*

wością czeka na wiadomości! 
ode mnie. Jeślibym mu napisał.-»

— Jest to dobra myśl. Tylko» 
niech pan nie zapomina o cen* 
zurze.

Była to słuszna uwaga i Na* 
mur żałował, że nie umówił się 
z Peralem, iż będzie do niego i 
pisał listy szyfrem. |

— Należy więc uciec się d<> 
innego sposobu — pomyślał. —* 
Ale do jakiego?

Nagle przypomniał sobie oi 
listach, jakie posyłają sobie ucz 
niowie podczas lekcji, vr któ* 
rych profesorowie są oznaczani 
zmyślonymi nazwiskami i po* 
stanowił również skorzystać z 
tej metody...

Zaraz też zabrał się do dzieła 
i napisał długi list, w  którymi 
Megranta nazywał Julianem, a 
ż Vicente Unamiego uczynił ka 
pitana statku, który wyruszył 
w podróż, z której nie ma po* 
wrotu.

Skończywszy list, uśmiechnął 
się na myśl, jaką minę zrobi Pe 
rai, gdy będzie się starał od* 
szyfrować wszystkie szczegóŁyV 
tego tajemniczego listu.

— Przecież komisarz Peraî 
rozwiązywał już trudniejsze za* 
gadki — pomyślał Narniur. —< 
Chyba się trochę napoci, ale wy, 
baczy mi, ponieważ domyśli się, 
że był to jedyny sposób, aby, 
go zawiadomić o wszystkim* 
W ie przecież dobrze, że w Hi* 
szpanii obecnie wszystkie listy 
przechodzą przez ostrą cenzu* 
rę...

(Dalszy ciąg jutro).

Przed wyjazdem zaopatrz
się w aparat fotograficzny. Najdo» 
eodniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS” — Marszałkowska 125.
Tel. 279Л0 i 509*13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsłuea. . ,
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